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Strąków 3 sierpnia.
Odbieramy następujące pism o:

Szanowny Panie Redaktorze!
W numerze 169 Czasu zamieściłeś Pan dwie 

korespondeneye z Wiednia z dnia 23 i 24 lipca, 
które zdając sprawę z obrad rady państwa nad 
ustawą o stowarzyszeniach krytyknją, w sposób 
bardzo dobitny postępowanie delegacyi galicyjskiej 
w tej kwestyi, a jeszcze dobitniej komisyę izbową 
naszej delegacyi.

Zbyt dotkliwy zawierają one zarzut, bo oto ob­
winiają delegacyę, że głosowała przeciw wniosko­
wi popierającemu interesa takich właśnie krajów 
jak nasz, a  zatem ie  delegacya głosowała na szko­
dę kraju. Jestto zarzut najboleśniejszy jaki tylko 
spotkać moie posła.

Wszakże sam sposób, w jaki sąd ten o delega- 
gacyi wydano, zawierał w sobie zbyt namacalne 
znamiona porywczości. Najpierw bowiem na uspra­
wiedliwienie zarzutu krytyk tyle tylko przytoczyć 
umiał, że galerya reiebsratu wiedeńskiego obu­
rzyła się na naszą delegacyę, a przecież Pan sam 
nie mógłbyś się zgodzić na to, aby delegacya wzglę­
dem interesów naszego kraju opinii galeryi zasię­
gała. Powtóre dla większego skompromitowania 
delegacyi, krytyk prawi o tajemnicach zakulisowych 
delegacyi, lecz to czyni go jeszcze więcej podej 
rżanym, bo Panu wiadomo, że na naradach dele­
gacyi nie bywa. Nareszcie streszczając w drugiej 
korespondencyi moje przemówienia miane w Izbie, 
pokazał że albo pisze w złej wierze, albo że w na­
ukach politycznych nie zaszedł tak daleko, aby 
władze administracyjne potrafił odróżnić od egze 
kutywy, kładzie mi więc w usta rezouowanie, o 
którem mi się nawet nie śniło.

To wszystko czyniło ów sąd o delegacyi zbyt 
podejrzanym, a jednak nie zawachałeś się Panie 
Redaktorze ów najboleśniejszy dla delegacyi za­
rzut w dzienniku zamieścić.

Nie biorę Panu tego za złe, bo nie mam ża 
dnego ku temu prawa.

Lecz skoro Pan pośpieszyłeś z podaniem kryty­
ki chociaż widocznie porywczej, to jużciż wyma­
g a ły  zasady najpospolitszej słuszności, abyś Pan 
zamieścił w dzienuiku także i powody, dla któ­
rych delegacya tak a nie inaczej postąpiła. Prze­
cież powody te były Panu wiadome. Pierwszego 
dnia rozpraw ponieśliśmy klęskę, którą Pański 
korespondent szczęściem nazywa, lecz dnia nastę­
pnego, w którym szala przeważyła się na naszą 
stronę, zabierałem dwa razy głos i wypowiedzią 
łem jawnie nasze powody. Byłeś Pan więc w sta­
nie zamieścić je  nieco później w swoim dzienniku, 
miałeś Pan nawet obowiązek, bo korespondent prze­
kręcił jak wspomniałem moje przemówienia.

Jednakże Pan tego nie uczyniłeś, każdy też czy- 
teluik polski zostawał pod wrażeniem uczynionego 
delegacyi zarzutu, czego za powrotem moim z W ie­
dnia do Krakowa osobiście doświadczałem.

Wydarza się delegacyi naszej podobnie jak ka­
żdej frakcyi parlamentarnej, że wotum swego ja­
wnie usprawiedliwić nie może i nie powinna, w 
takim razie niechaj dzienniki postąpią z nią we­
dle sumienia lub zachcenia — lecz potępić głoso­
wanie a nie podać powodów chociaż były w czę­
ści przynajmniej wypowiedziane, to coś gorszego 
jak krytyka, a czy interes kraju jest w takim ra­
zie właściwą przyczyną, czy też tylko pretekstem 
krytyki, niechaj uczucie patryotyczne rozstrzyga.

Czegoś podobnego nie dopuściły się jeszcze na 
nas dzienniki niemieckie, nawet takie, które naj 
silniej na nas uderzają. Z powodu obrad nad u 
stawą o stowarzyszeniach Neue Presse n. p. na 
gwah uderzyła, że Polacy w radzie państwa ko­
menderować będą, jeżeli rzeczy tak dalej pójdą, 
a jednak czy to przez takt dla siebie samej, czy 
też dla decorum, bo pewnie nie z uczucia spra­
wiedliwości, a najpodobniej dla zwyczaju dzienni­
karskiego podała powody naszego głosowania 
wprawdzie nie dosłownie, ale przynajmniej w ja  
kiem takiem streszczeniu. Sonntags Ztg, pismo cen­
tralistyczne, a względem naszego kraju co naj­
mniej obojętne, dowiodło artykułem swoim w Nr. 
173 Czasu przetłumaczonym, że nie potrzeba szu­

kać tajemnic zakulisowych delegacyi, aby jej sta­
nowisko ogólne chociaż w części odgadnąć, i jej 
postępowanie w szczegółowych kwestyach a za­
tem i przy ustawie o stowarzyszaniach jako  tako 
uzasadnić. Że dziennik Pański w tej kwestyi nie 
odgad ł bez pomocy Sonntags Zeitung o tyle przy­
najmniej stanowiska delegacyi, co niemiecka ta 
gazeta, nic mi do tego. Lecz skoro zamieścił do­
tkliwy zarzut, dla czegóż nie podał z wygłoszo­
nych w Izbie powodów tyle przynajmniej, na ile 
się nieprzyjazna nam Neue Presse zdobyła.

Przeciw takiemu postępowaniu dziennika zakła­
dam protest.

Nie zakładam go jednak dla obrony delegacyi, 
raz że nie mam od niej upoważnienia, a powtóre, 
nie o obronę mi idzie, zwłaszcza że Sonntags Atg, 
dzięki jej za to, oczyściła delegacyę z wszelkich 
zarzutów. Wobec niepraktykowanej samowoli i po- 
dziwienia godnej pewności siebie, jaka się u nas 
w krytyce politycznej rozgościła, o to mi idzie je ­
dynie, aby zapisać, jak  dalekośmy na tern polu 
zaszli, że mianowicie dziennik jest zdolny potępić 
ten lub ów krok polityczny, a zataić powody, któ­
re nas do tego kroku skłoniły.

Racz Panie Redaktorze przyjąć zapewnienie win­
nego poważania.

Kraków 2 sierpnia 1867.
Dr Zyblikiewicz.

Jakkolwiek szanowny poseł oświadcza, 
że nie występuje w obronie delegacyi „zwła­
szcza, że Sonntags-Zeitung, dzięki jój za to, 
oczyściła delegacyę z wszelkich zarzutów," 
zdaje nam się wszakże, że głównym z jego 
strony zarzutem co do rzeczy samój, jest 
ten, żeśmy przemówień jego z 24go z. m. 
nie zamieścili, w nich albowiem wypowie­
dział jawnie powody, dla których delegacya 
za utrzymaniem wyrażenia „ sta a tsg e fd h r lich  
w ustawie o stowarzyszeniach głosowała.

Oto pierwsze z rzeczonych przemówień 
według stenograficznych sprawozdań:

Wotowałem wczoraj przy § 1 za utrzymaniem 
wyrazu staatsgefdhrlich i dziś także przy § 6 za 
uiem głosować będę. W większości, która wczoraj 
wykreślenie tego wyrażenia postanowiła, nie masz 
zapewne ani jednego deputowanego, co by mógł 
nawet tylko pomyśleć, że stowarzyszenia szkodli­
we państwu będą cierpiane. Gdy jednak po­
mimo tego uchwalono wykreślić to wyrażenie, po­
wodu do tego szukać tylko muszę w przypuszcze­
niu, że wyrażenie to podać może sposobność ad­
ministracyjnym organom do przeróżnych tlóma 
ozeń, a z tą d  do nadużyć i przekroczeń. Nie wy 
daje mi się być wskazanem panowie, aby władza 
prawodawcza przy układaniu ustaw tćj doniosło­
ści, uwzględniała możliwość błędnych p >jęć albo 
uawet złćj woli organów administracyjnych i swo­
je prawa do nich stosowała.

Moiemam, że byłoby to zbyt wielką ofiarą ze 
strony władzy prawodawczćj na korzyść nie praw 
władzy wykonawczćj, ale chwilowych zapatrywań 
się lub błędnych pojęć podrzędnych organów ad 
ministracyjnych. Chcemyż z państwa policyjnego, 
w którem jak  wiadomo dziś jeszcze jesteśmy, stać 
się państwem rządzącem się prawem, to musimy 
starać się o to, aby organa administracyjne, a 
zwłaszcza podrzędne, kierowały się według władzy 
prawodawczćj, przejmowały się jćj dachem, i u- 
stawy w tym kierunku wykonywały, nie zaś prze­
ciwnie, aby się władza prawodawcza do niższych 
administracyjnych stosowała organów.

Aby poradzić złemu, o którem tyle w Izbie by­
ło mowy, czemu ja nie myślę anijednem  słowem 
zaprzeczać, aby tym nadużyciom admiaistracyj 
uych organów położyć zaporę, nie należy nam się 
z każdą ustawą na nie oglądać.

Winniśmy umyślną stworzyć ustawę, któraby 
organa administracyjne do opowiedzialności po­
ciągała, musimy baczyć, aby każde nadużycie 
które przyjdzie do wiadomości W. Izby, surowo 
karanem było (bardzo dobrze! z prawicy), a nie 
powinniśmy, jak  to teraz bywa, każdego prawie 
urzędnika za świętego i nietykalnego uważać. To

będzie skutecznym środkiem, aby tym naduży­
ciom i przekroczeniom kouiec położyć; lecz aby 
się władza prawodawcza poddawać miała zapa­
trywaniom się tych«*podrzędnych urzędników, by­
łoby to panowie, zbyt wiele wymagać.

Z resztą nieosiągsiemy bynajmnićj tym sposo 
bom zamierzonych celów; jeżeli bowiem wyrażę 
nie staatsgefdhrlich ma dostarczyć sposobności 
uiższym władzom administracyjnym do nadużyć, 
to czemużby wyrażenia gesetzwidrig albo rechts- 
widrig tejże samćj sposobności podać nie miały?

Przed złą wolą nie zasłoni nas stylizacya u 
stawy.

Z tych powodów będę i dzisiaj wotował za u- 
trzymaniem wyrazu staatsgefdhrlich w § 6.

Jest zresztą jedno jeszcze praktyczne stanowi­
sko, które mnie do tego skłania. Niechby ustawa 
tak jak  wyszła z komisyi, była doskonalą lub 
mniej doskonałą; chodzi mi o to, aby wejść jak 
najspieszniej w posiadanie prawa tak drogiego, 
tak istotnego, jakiem jest prawo stowarzyszenia.

Nie po raz ostatni jesteśmy tutaj, zejdziemy się 
znowu za rok i później, będziemy mogli wtedy 
uchwały nasze poprawiać, jak się nam spodoba. 
Dziś atoli idzie o to, aby jak można najspieszniej 
wejść w posiadanie tego praya, choćby nawet u- 
stawa nie była doskonałą; dla tego głosuję za 
brzmieniem § 6 według wniosku komisyi.

Drugie przemówienie p. Zyblikiewicza na 
tem samem posiedzeniu było tej osnowy:

Nie sądzę, abym był z sobą w sprzeczności, je- 
żelim wczoraj przy postawieniu wniosku przez de­
putowanego Schindlera o usunięcie wyrazu staats­
gefdhrlich, wniosek teu popierał, a potem przeciw 
niemu głosował i dzisiaj także za utrzymaniem 
tego wyrażenia głosować będę; jest bowiem, jak 
wiadomo zwyczajem parlamentarnym, że nieraz 
popierają się wnioski, aby wywołać dyskusyę i 
rzecz tym sposobem wyjaśnić; lecz poparcie nie 
zostaje w żaduym związku z głosowaniem, i w po 
jęciach parlamentarnych nie leży z pewnością ża­
dna sprzeczność w tem, jeżeli się jak i wniosek 
popiera, a w końcu przeciw niemu głosuje.

Jak  dalece atoli, co się tyczy merytorycznej 
strony tej rzeczy, wyraźna stylizacya zasłonić nie 
może przed nadużyciami o jakich tu mowa była, 
przytoczę za przykład ustawę w poprzednim 
Reichsracie uchwaloną, i jak  najwyraźniej zestyli- 
zowaną; mówię tu o ustawie broniącej woluości 
osobistej i nietykalności mieszkań.

Zdedw ie ustawa ta została ogłoszoną i weszła 
w wykonanie, dożyliśmy w Galicyi tego samego 
jeszcze roku, że bez jakiegobądż polecenia sądu 
nietylko osobne mieszkania, ale całe ulice, dom 
w dom, jedno pomieszkanie po drągiem, rewido­
wane były, i dożyliśmy w tym samym roku, że 
sądy pomimo ustawy o obronie wolności osobistej 
i pomimo wybornej jej stylizacyi, każdą osobę do 
aresztu brać musiały, którą im organa policyjne 
odstawiły, chociaż organa policyjne żadnego zgoła 
powodu aresztowania przytoczyć nie mogły, a Sąd 
nie był w położeniu, aby odmówić tego władzom 
policyjnym lub przyaresztowanego wypuścić na 
wolność, chociaż kto po całych nawet miesiącach 
siedział w więzieniu.

Przywiodłem to Panom dla tego, aby wam o- 
kazać, że przeciw nadużyciom władz administra 
cyjnych ione potrzeba wziąść postanowienia, ani­
żeli starać się tylko o stylizacyę tak przeważnych 
ustaw.

Na to w końcu, co deputowany Schindler o na­
rodowościach powiedział — a jeżeli się nie mylę 
wskazał przytem i na Galicyę — o ucisku naro­
dowości, odrzec tylko mogę, że w Galicyi żadna 
jeszcze narodowość nie nabyła tyle siły i potęgi, 
aby swemu własnemu uciskowi choć co nieco ul 
żyć mogła; tem więcej przeto nie jest w stanie 
inne narodowości uciskać. (Brawo! bardzo dobrze! 
z prawej.)

Owóż i osnowa dosłowna przemówień. 
Czytelnicy mogą osądzić, czy treść w spra 
wozdaniach naszych podana, zmieniła tak 
dalece powody w mowach zawarte, jak się 
na to szan. poseł uskarża. Co do nas wy­

znajemy, żeśmy mów tych nie podawali, 
nie dla braku uczucia słuszności, ale żeśmy 
po odczytaniu ich, byli przekonania, że wo 
tum delegacyi w tej kwestyi należało do 
tej kategoryi, o jakiej mówi szan. poseł 
„iż się wydarza, że frakeya wotum swego 
jawnie usprawiedliwić nie może i nie po- 
winnna." Potępienia z naszej strony nie by­
ło, a tóm mniej złej wiary, gdy właśnie pi­
sząc po dwakroć w tym przedmiocie, poda­
waliśmy powody wotum to usprawiedliwia­
jące, a których w mowach powyższych nie 
było. Nie odgadliśmy wprawdzie, powodu 
głosowania, jak Sonntags Zeitung , ale pozwo­
li szan. poseł, że niedomyślność naszą i na­
dal zachowamy. Mylimy się może, ale od­
powiada ona więcej pomimo krytyki, na ja ­
ką szan. poseł tak żywo powstaje, godno­
ści delegacyi w naszem rozumieniu, aniżeli 
pochwały niemieckiego dziennika.

Nie wiemy, jak dalece listy będące po­
wodem odezwy szan. posła dowodzą „poryw­
czości," lecz zdaje nam się, że list jego 
świadczy o „drażliwości," której radzibyśmy 
unikać. Dla tego nie podnosimy innych za­
rzutów; możemy go tylko zapewnić, że o 
zarzucie, który najboleśniejszym nazywa, „że 
delegacya głosowała na szkodę kraju" ani 
się nam śniło. Sądzimy, żeśmy zadość uczy­
nili jego życzeniu, a w końcu niech nam 
wolno będzie wyrazić ubolewanie, iż przed­
miotem a raczej polem do polemiki, by­
wają nie artykuły i listy rozumowane o 
radzie państwa w dzienniku naszym zamie­
szczane, ale sprawozdania, które koniecznym 
nacechowane być muszą pośpiechem i ule­
gają wrażeniom chwilowym. Czyżbyśmy do 
tego przyjść mieli, aby żałować, że nie otrzy­
mujemy sprawozdań z bióra rządowego jak 
dzienniki francuskie, którym innych spra­
wozdań podawać nie wolno?...

SORESPONDHICTA CZ4S3.
Ze wsi 1 sierpnia.

-+- Opuszczając na jakiś czas stolicę prowin­
cjonalną, nie radbym tracić wątku spraw krajo­
wych, przeciwnie, w chwili przed wyborami do 
rad powiatowych przejeżdżając kraj, zbliżyć się 
niemal można do tego tyle ważnego ruchu zstę 
puje się niejako na grunt tych zabiegów, które 
tylko w ogólnych rysach z miasta się szkicuje 
Dozwólcie przeto żebym wam przesyłał dalszy ciąg 
mych uwag.

Nieznać jeszcze dość silnie rozwiniętćj działal­
ności na tem tyle ważnem pola i w tak stanów 
ezej chwili. O ile zaniedbanie i brak stosownego 
porozumienia byłby tutaj szkodliwym, to również i 
agitacya ma swoje granice, po za któremi może się 
stać zbyteczną, a nawet gorszą niż inercya. Potrze 
ba porozumienia a nie nacisku, potrzeba skupie­
nia sił i opinii a nie dążności w jednym kierun­
ku choćby najlepszym, gdyż agitacya tego rodzą 
ja może tylko wzniecić jeszcze szkodliwszy roz­
głos i nie wyda prawdziwego obrazu sił i żywio 
lów naszego społeczeństwa, które powinnyby wszy 
utkie stanąć naprzeciwko siebie, obrachować się 
raz szczerze, spotkać się na tćj drodze autonomi 
cznćj, aby się mogły z czasem zjednoczyć, za 
trzeć uprzedzenia, nienawiści i waśnie.

Na Rusi, którą na jakiś czas opuszczam, rzeczy 
idą dotychczas bardzo żle; nie słychać nic jeszcze 
o porozumiewaniu się w tych kołach wyborczych, 
w których tylko chodzi o zjednoczenie opinii; bo 
one mają wydać zastęp ludzi wyższćj inteligencji

i dobrćj woli. Natomiast bolesna walka podjazdo­
wa, która się toczy między nieproszonemi rzecz­
nikami dwóch narodowości przerzuca się z wła­
ściwą sobie namiętnością na to pole kwestyi wy­
borów do rad powiatowych, jak  już wyzyskała 
dla swego sporu i obróciła na wielką kraju nie­
korzyść samo ukonstytuowanie się gmin wiejskich 
i miejskich.

Wiadomo, że stronnictwo, które na sejmie tak 
się energicznie sprzeciwiało uchwale o radach po­
wiatowych utrzymując, jakoby to była instytucya 
zbyteczna lub przedwczesna, w konsekwencyi tej 
opinii, utwierdza lud w jego odrazie do wszystkie­
go co nowe, co jest zmianą. Nie potrzebujemy 
dodawać, że w tych agitacyach negacyjnyeh nie 
przebierają w środkach, że stają im na pomoc i 
jakieś ukryte zabiegi, które tropić nie naszą rze­
czą. Idzie to daleko i zastraszać musi, jakie wy­
wołać może następstwa. Lecz i nasza strona nie 
jest niestety wolną od namiętności, nie jest wolną 
od ducha waśni. Ludzie którym się zdaje, że bój 
staczając, dążą do zgniecenia złowrogich agitacyj, 
źe podejmując rzuconą rękawicę, spełniają obo­
wiązek obrony, więcćj może złego robią niż ci, co 
tę walkę wywołują. Dziennikarstwo zwłaszcza w 
swój gorliwości na tem polu oddane porównie na­
paściom, rzuca coraz więcćj żaru na ten stra­
szny stos, na którym od lat kilkunastu płonie od­
wieczna zgoda i jedność społeczna. O ile czynność 
jest potrzebną i obrona tam, gdzie może być sto­
sownie popartą, obowiązkową, o tyle bezzasadna 
podjazdowa walka tocząca się ciągle na polu oso­
bistości, może niegodziwych, może zasługujących 
swemi dążeniami napiętnowania, ale małoznaczą- 
cycb, któreby bez nićj zginęły w morzu zapomnie­
nia, a wpływ ich ograniczył się na małych rezul­
tatach, kiedy walka im daie potęgę, wj prowadza 
na świeczniki, i daje im broń do ręki. Taka wal­
ka jest najszkodliwszą.

Wziąść każdodzienny numer kilku pism lwow­
skich i odczytać w rubryce wiadomości miejsco­
wych te drobne fakta odrażające swoją naturą, 
ale nieobchodzące się bez pewnej przesady, a zda­
je się, że się widzi ludzi biegających po pełućj 
stodole z ogniem w ręku. Nie podpalacze to złćj 
woli ale piromany; ludzie, w których nałóg prze­
szło rozsiewać to zarzewie i wzniecać ciągle te no­
we płomienie.

Czy nieprzyzwoite znachodzenie się w kawiarni, 
jakiegoś p. P. co powrócił z Moskwy, czy nie­
właściwe postępowanie jakiegoś parocha przy po 
grzebie lub chrzcie zasługuje na podnoszenie do 
rozmiarów walki plemieunćj tak sztucznie i z ta ­
ką usilnością z obydwóch stron utrsvmywanćj?

Nie lepiej idą stosunki na Mazurach, co wła­
śnie powinno duwodzić, że to nie walka plemienna 
ale jeszeze brak harmonii socyalaej, że to ten sam 
element biernego i opornego zarazem ludu, który 
się wzdryga kiedy do czynu i samoistności po­
wołuje go nowa organizacya spółeczna. Nie brak 
i tutaj agitacyj postronnych; w tej chwili opowia­
dano mi fakta wskazujące na systematyczne tutaj 
działanie i agitacye, a zastanawiające, że nikt do­
syć energicznie się nie bierze do ich poskromie­
nia. W okolicach Tarnowa wytropiono wiele pism 
i broszur najstraszniejszej dążności, widocznie 
z tego samego pochodzących źródła. Mowa w nich 
o podziale gruntów, o księżach żonatych, o cere­
moniach szyzmatyckich, o przejściu rządu na stronę 
szlachty i wzajemnych ich zabiegach w celu znie- 
wolniczenia ludu. Broszury przez żandarmów z rąk 
już ludu schwycone, czy uwierzycie, że niespowo- 
dowały najmniejszego protokółu, nie wywołały 
najmniejszego poszukiwania. Do namiestnictwa i 
do wydziału krajowego przesłano o tem przedło­
żenia, lecz dotąd żadnego nie zrobiono użytku, i 
rzecz homeopatycznemi środkami starają się tylko 
łagodzić. O ile pod względem publicystycznym jak 
największego potrzeba umiarkowania i jak naj­
mniej czczej, słownej walki — o tyle ze strony 
władzy pożądanemi byłyby stanowcze środki; są 
ime nawet pierwszo-rzędnym obowiązkiem tych, 
którzy spółecznego porządku strzedz mają. Wiele 
jeszcze gmin w Tarnowskiem, jak  mi mówiono 
nie przystąpiły do wyborów gminnych, a tam 
gdzie te zostały zarządzone, wydziały gminne wcale 
się nie zbierają z małym nader wyjątkiem, a wójt

O PLE3NIU
(przez prof. Nowickiego).

(Patrz Nr 172.)

Co do kierunku pochodu p ien ia, który przeró­
żnie poezya ludowa sobie tłómaczy, nie uważa­
łem nic prawidłowego. Pienie pełzają w kierunku 
najrozmaitszym zmieniając takowy często, nie bio­
rą też żadnego pożywienia podczas pochodu, boć 
gąsieniczki zamknięte powiększej części w pieniu 
jeśćby nawet nie mogły. Nie dostrzegłem, by pta­
ki leśne napastowały pienia; mrówki rączo go 
omijają. Za nadejściem pory spoczynku, do czego 
pienia powoduje bądź potrzeba żywności bądź 
znużenie, niemniej inne okoliczności, np. światło 
Błoneczne, kędy pełza, słota lub zagrażające 
niebezpieczeństwo, przodowniczki zatrzymują się, 
toż samo czynią nadciągające za nienn gąsienicz- 
ki aż do ostatniej tworząc kłąb mrówiący s ię ; a 
gdy dolne gąsieniczki z osobna włażą pomiędzy 
cetynkami głębiej w próchnicę (humus), kłąb wi 
docznie maleje, aż wreszcie znika z przed oczu.

W taki to sposób kryje się p]ef, w ziem ię, co
kilkakrotnie uważałem ; jednak tylko te, którem 
niepokoił podczas pochodu, chowały się między 
cctynki w całej swej długości, poczem gąsienicz­
ki albo na swych miejscach zostawały, albo też 
zchodziły się razem. W ziemi nie rozsypują się 
gąsieniczki daleko od siebie, owszem trzymają się 
razem, jeno się nie kleją. Bawiąc pod ziem ią, o- 
blepione są ono całe cząsteczkami próchnicy, wy- 
szedłszy zaś z niej odtrącają takowe podczas po­

chodu pienia przez nie utworzonego.
Łączenie się gąsieniczek pleniowych w przeli- 

cznej gromadzie dzieje się zdaniem Bertholda, 
głównie w celu ich gromadnego przeobrażenia się 
w poczwarki,(?), nie zaś dla szukania żywności, któ­
rej wszędzie dostatkiem, i ułatwiania sobie pocho­
du, zespalając w ten sposób siły, jak to mniemał 
Ktthn, lub też dla tego, aby się , jak  twierdził 
Gućrin, na wzajem chroniły od oschnięcia, boć 
przecież nie osychają pojedyńcze lub nieliczne gą­
sieniczki tworzące koniec pienia, a zresztą i cały 
pleń rozwięzuje się od czasu do czasu celem je ­
dzenia.

Ponieważ każdy dostrzegacz i opisywacz pie­
nia podaje długość widzianych przezeń gąsieni­
czek nie mniejszą niż trzy linie, przeto jest rze­
czą prawdopodobną, że popęd do gromadności o- 
budza się w nich dopiero, gdy czas przeobrażenia 
się ich w poczwarki nadchodzi, to jest gdy w ro­
zwoju więcej postąpiły i doszły wieku starszego, 
życie wcześniejsze zaś prowadziły przez pewien 
czas pod ziemią i raczej gromadnie niż pojedyn­
czo, czego z resztą nie wiemy jeszcze, bo tam, 
gdzie pojawia się pleń, przyrodnik zwykle nie 
mieszka, a kto inny nie chce, nie może, lub nie 
umie, zająć się zbadaniem rzeczy. Zresztą rzecz 
to nie tak łatwa; aby bowiem wyjaśnić nieznane 
jeszcze szczegóły życia gąsieniczek pleniowych, 
należałoby dociec, gdzie lęgnące się ziemiór- 
ki składają ja ja  i czy gromadnie lub pojedyn­
czo; czy j aj a zimują lub też lęgną się z nich 
gąsieniczki, niemniej jak  i kiedy te ostatnie wła­
żą w ziemię i czy trzymają się tam razem aż do 
czasu pojawu pienia w lipcu, zajęcie, które wy­
magałoby od dostrzegacza tyle dobrej woli i nie­

zmordowanej wytrwałości, jaką okazał zacny o- 
bywatel Konopka z Mogilan, badając życie nie- 
zmiarki (Chlorops) pszenicę niszczącej. Aczkolwiek 
wreszcie nie można powątpiewać, iż pleń poja­
wia się częściej, niż był dostrzegany, jednako­
woż rzecz pewna, iż nie jest on zjawiskiem co- 
rocznem, lubo muszki co roku się znachodzą. O 
ile wiadomo, dostrzeżono pienia tylko w okoli 
cach górzystych, lubo muszki są wszędzie i na ró­
wninach. Dlaczego gąsieniczki nie tworzą pienia 
w okolicach takich nigdy, w górzystych zaś jeno 
w pewnych latach, trudno wyjaśnić.

Gąsieniczki pleniowe w niewoli i ich przeobraże­
nie. Gąsieniczki pleniowe, którem trzymał w do­
mu, zachowały się w sposób podobny, jak  daw­
niejsi dostrzegacze podali. Jak  skoro tylko wy­
szły z ziemi, utworzyły pienia pełzającego po zie­
mi około ścian pudełka i przedstawiającego zwy­
kle obręcz, gdy się obadwa jego końce złączyły. 
Czasem oddzielają się odeń ramiona pełzające 
w różnych kierunkach środkiem pudełka, tworząc 
rozmaite figury. Spoczynek i pochód ich trwa kró­
cej lub dłużej. U mnie pełzały zwykle od wie­
czora lub nocy do rana, a za dnia czasem zaś i 
całą noc spoczywały. Po ścianie pudełka przód 
pienia nie wyżej nad dwa cale wyspina się do 
góry, poczem spada w tył lub na bok. Jedzących 
gąsienic nie udało mi się pomimo najpilniejszej 
uwagi dostrzedz ani w domu ani w lesie, gdyż 
rozgrzebując ich ukrycie podziemne niepokoi się 
je, przez co starają się one skryć głębiej w pró­
chnicy, która najprawdopodobniej jest ich główną 
żywnością. Bechstein miał widzieć jedną gąsieni- 
czkę, jak  mech jadła, Voigt zaś ich wiele, jak 
chciwie jadły korzonki świeżej darni włożonej do

słoja, gdzie je trzymał, Hahn wreszcie twierdzi, 
że u niego jadły próchnicę z liścia bukowego, 
którą ciągle zwilżał. Usiłując sprawdzić te twier­
dzenia, zuważyłem, że gąsieniczki obsiadłszy zie­
loną część mchu, którą umyślnie włożyłem w zie­
mię, ani tknęły się takowej, następnie, że groma 
dziły się wprawdzie pod świeżą wilgotną darnią 
ua wierzchu cetynek położoną, ale bynajmniej nie 
objadały soczystych korzonków. U Hahna mogły 
jeść próchnicę bukową, boć pienie znajdują się 
także w lasach bukowych i grabowych, a ża u 
mnie jadały próchnicę świerkową, dowodem tego 
był ich napchany przewód pokarmowy niemniej i 
to, że żyły długo od 8 lipca, kiedy je do domu 
przywiozłem. Chów gąsieniczek wziętych z Kopa­
lin w r. 1865 nie powiódł mi się; obecnie usilne­
go dokładam starania, aby wychować muszkę j 
wykazać, jaki gatunek ziemiórki (Sciara) lęgnie 
się z tamtejszych gąsienic pleniowych.

Abym był skutku mych usiłowań pewny, gdy­
by nie udało mi się wychować gąsienic w domu 
trzymanych, zniosę w Kopalinach kilka pleniów 
im jedno miejsee. Skoro gąsienice dorosną, obko- 
pię je  rowem, aby stamtąd nie wyszły, zmuszę 
tym sposobem do przepoczwarczenia się tamże, 
poczem dopilnuję czasu, kiedy muszki będą się 
miały wylęgać. Szkoda tylko, że nie będę mógł 
się przekonać, ażali ziemiórki z tatrzańskich gąsie­
niczek pleniowych są tym samym lub innym ga 
tunkiem, co się lęgnie z gąsieniczek kopalińskieb. 
O przeobrażeniu gąsieniczek podają dawniejsi do­
strzegacze następujące szczegóły. U Raudego, 
który na początku sierpnia włożył trochę gąsienic 
wraz z ziemią do puszki botanicznej, przepocz- 
warczyło się ich kilka po dniach ośmiu, a d. 30

sierpnia wylęgła mu się w wielkiem mnóstwie 
ziemiórka, według Bertholda ziem. pleniówka 
(Sciara Thomae). Nadesłane Bechsteinowi dnia 
czwartego sierpnia gąsieniczki, dostarczyły mu 
szesnastego sierpnia pierwszych poczwarek, a dw u­
dziestego pierwszego dwie muszki, które zdaniem 
jego były z rodzaju najbliższego ziemiórce, we­
dług Bertholda zaś samiczkami pleniówki. U 
Hahna poczęły się gąsieniczki przepoczwarczać 
duia 6 sierpnia; do 7 sierpnia uległy wszystkie 
przeobrażeniu, a 13 i 15 sierpnia wylęgła się ty ­
siącami ziemiórka, którą ou nazwał Sciara tburiu- 
giensis; Berthold zaś, któremu ją  posłał, uznał 'za 
Sciara Thomae. Z tego zdawałoby się wynikać, że 
tylko pleniówka (Sciara Thomae) lęgnie się z g ą ­
sienic pleniowych, i że nawzajem jej tylko pleń 
zawdzięcza swój początek, następnie, że do uza­
sadnienia wypowiedzianego już kilkakrotnie przy­
puszczenia, jakoby gąsienice pleniówki (Sciara 
Thomae) nie same tworzyły pienia, lecz może tak­
że inne gatunki ziemiórki i powinowatych jej 
much komarowatych, nie mamy dotąd żadnych 
faktów. Jak  się rzecz ma w istocie, nie chcę o- 
becnie orzekać. Podnieść wszakże muszę tę oko­
liczność, że dnia 16 lipca wylęgło się u mnie kil­
ka muszek, znacznie mniejszych, niż Sciara Thomae. 
Nie dowodzi to wszakże jeszcze niczego, gdyż 
wraz z ziemią mógłem zabrać z Kopalin także 
kilka poczwarek wylęgłej u mnie właśnie zie­
miórki.

( Ciąg dalszy nastąpi).)
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po dawnemu nie arbitralnie, ale bezczynnie rządzi. 
W sprawie wyborów do rad żadna dotąd inicya- 
tywa ani od władzy, ani od wydziału, ani od 
prywatnych o ile wiemy nie wyszła — oprócz je ­
dnego chwalebnego wyjątku w powiecie krakow- 
gkietn w odezwie pp. Paszkowskiego i Szumań- 
czowskiego, którąśmy w szpaltach waszego dzien­
nika czytali. Nie wątpić, że ta opór ludzi będzie 
może silniejszym, niż do rad gminnych, bo tam 
chodziło tylko o wybory pomiędzy sobą, kiedy 
tutaj ma nastąpić zetknięcie się z innemi war­
stwami, do czego jak  wiadomo czuje on odrazę. 
Oby energia temu oporowi przeciwstawiona była 
większą, jak  przy uśmierzeniu dotychczasowych 
zajść.

Tymczasem sprawy gminne i powiatowe leżą 
odłogiem; gorzej, bo władza, która wpierw sama 
wyłącznie prowadziła, dziś w wielu swoich orga­
nach pozostałych z dawnego systemu, na wszy­
stkie skargi na złe drogi, szerzenie się zarazy, 
jak  w sąsiednim tu powiecie nosacizny, odpowia­
da flegmatycznie: „macie autonomią radźcie sobie 
sami."

Do tła tego czarnego obraza dodać trzeba stra­
szliwe ślady elementarnego spustoszenia, łany za­
lane, lud miejscami już dziś o głodzie, wszystkie 
szlazy, zastawy i tamy, które tak nielicznie ujmo­
wały w karby ten wyuzdany element wody, aby 
go zwrócić do jakiego takiego przemysłu — tam 
do młyna i tartaka, lab też do zawodnienia sta­
wu — wszystko przerwane. I kraj wygląda bole­
śnie, jak  gdyby srogo się Bóg na niego zagnie 
wał — spustoszenie i rozpacz we wszystkiem. Spó- 
łeczeóstwo całe wygląda jak  gdyby rozebrany 
płot, z którego ostatnie wyrywają kolki i rozno 
szą szkodnicy resztki chrustu. Nie dziwić się, że 
do zagrody wpaść może złowrogi sąsiad, bo cóż 
mu stanie na zawadzie. Obok tego wszystkie 
rozprawy i pogawędki o aotonomii wydają się, 
jakby sroga ironija — czasami przychodzi chęć 
przekreślenia wszystkiego, co się o tern dotąd pi­
sało — i ze wszystkiem milczącem samemu za­
milknąć. A lenie — wierzymy przecież, że w tej au­
tonomii byłyby środki podźwignienia, nie jedna 
spółeczność bywała w takiej toni, a jednak wy­
płynęła, ale trzeba nsilności, ale trzeba raz za­
przestać samym bić młotem w tę walącą się bu­
dowlę, a jak  najspieszniej i najenergiczniej do pra­
cy odbudowania się zabierać, a Bóg jak  srodze 
dotyka, tak miłosiernie może podźwignąć.

P a r y ż  30 lipca.

Wczorajszy Monitor zaprzecza z kolei donie 
sieniu pruskiemu, jakoby margr. Moustier przesiał 
notę do Berlina w sprawie szlezwickiej. Zaprze­
czenie napisał sam p. Rouher i tak kategorycznie, 
że wszystkich zadowolnił. Rząd tutejszy zachęcił 
był Danię do stawienia oporu wymagalnościom 
Prus, ale w Berlinie ambasada francuska ograni­
czyła się na dawnych przedstawieniach. Charge 
d’affaire francuski w Berlinie odczytał hr. Bismar- 
kowi jedną z depesz poufnych margr. Moustier. 
Tak zdawał się wyBtawić stosunki Francyi z Pru­
sami lord Stanley w odpowiedzi na interpelacye 
Griffiths. Zaprzeczenie Monitora wszystkich tu 
zdziwiło. Publiczność nie mogła pojąć, aby w chwi­
li, kiedy Prusy zbroją się i wyzywają, Francya się 
rozbrajała. Francya się nie rozbraja: nie powiększa 
ona wprawdzie liczby ludzi, ale rozszerza kadry 
i zaopatruje się w rynsztunek. Dzienniki jednogło 
śnie zawołały: jeżeli rząd jest tak spokojny o 
Prusy, to chyba dla tego, że Prusy stoją po jego 
stronie. Pogłoska, że nowa konfereneya londyńska 
ma zająć się sprawą szlezwicką, jest mylną, przy 
najmniej w tej chwili. Handel nie idzie, gotówka 
bankowa zwiększa się codziennie; wszyscy przewi­
dują wojnę nie wiedząc kiedy. P. Rouber, który 
jedzie za parę dai do Karlsbadu, ma widzieć się 
z hr. Bismarkiem. Hr. Goltz dziś lub jutro wy­
jeżdża.

Ja k  tylko Cesarzowa powróciła do Paryża, król 
bawarski pożegnał się z nią i pospieszył na po­
grzeb króla Ottona. Dziad króla wyjechał parę 
dni wprzódy. Na wczorajszym przeglądzie wojsk 
danym w lasku bulońskim, pokazali się obok Ce­
sarza: król portugalski z bratem księciem Coimbry, 
W. Ks. Konstanty, książęta Karol i Albert Pruscy 
i ks. Oldenburski z trzema synami. Królestwo por 
tugalscy odjeżdżają przez Bordeaux i Madryt do 
Lizbony. Wczoraj przybył tu ks. Michał serbski. 
Zwyczajem swoim W. Ks. Konstanty obiega cały 
Paryż i chce wszystko widzieć. Księżna Marya 
Leicbtenberska, jego siostra, wróciła z Trouville i 
zabawiwszy kilka dni w Paryżu, udała się do 
Niemiec.

Wzmaganie systemu protekcyjnego przez Rosyę, 
na wzór Stanów Zjednoczonych, sprawiło hałas 
w obozie ekonomicznym. Było to jednak do prze­
widzenia. Wolność handlowa miała zbliżyć narody 
i zaprowadzić wieczny pokój, a tymczasem wy­
wołuje opór, który jest więcej niż ekonomicznym, 
bo politycznym, i że tak  powiem przygotowaniem 
wojennem.

Król Szwedzki przybędzie tu d. 2 sierpnia. Po 
przedziło go dzieło pod tytułem : „Szwecya, jej 
rozwój duchowy, przemysłowy i handlowy," które 
wykazuje spieszny wzrost tego kraju.

Jest zawsze ogrom cudzoziemców w Paryżu, ale 
towarzystwo Pałacu wystawowego nie rebi do­
brych interesów. Pałac kosztował 25 milionów, a 
zebrano dotąd tylko półszosta miliona franków.

P. Dano, pełnomocnik francuski, nie opuścił je ­
szcze Mexyku, i zdaje się, że nie może. Według 
dzienników amerykańskich, Juarez chce z nim 
ułożyć rachunki między Mexykiem a Francyą i 
w potrzebie pomścić się na kupcach francuskich.

Dzienniki piszą wiele o mowie mianej w sena­
cie przez ks. Persigny, który wyłożył dwie potrze­
by, na jakie p. Rouher się nie zgodzi: zmniejsze­
nie odpowiedzialności Cesarza a powiększenie od­
powiedzialności ministrów. Według ks. Persigny, 
ministrowie zbyt się zasłaniają Cesarzem, nie po­
mnąc, że gwałcą często jego wolę. Mowa ks. Per- 
signsgo oddaje usługę tiers-parti, ale p. Rouhera za­
pewnie nie zwali, Cesarz go potrzebujo przeciw 
opozycyi obdarzonej w niepospolite taleota. Szuka 
on mówców, ale ich nie znajduje. P. Ollivier jest 
niedojrzałym a p. Jo lito is, nowy radzca stanu, 
na którego rachowano, słabym. Dzienniki piszą 
także wiele o agitacyi, która się ma podwajać po 
departamentach z okazyi wyborców rad departa­
mentowych. Sfery rządowe szydzą z tego i są 
panami zwycięstwa. Presse uderza ciągle na wię­
kszość Izby związanej w klub ulicy Arcade. W ię­
kszość ta, złożona z ludzi spanoszonych a bez 
talentu, ma na jedynym względzie pokój wewnę­
trzny i zewnętrzny, nie bacząc wcale na póżaiej.

Cesarzewicz ma przybyć do Paryża d. 4 sier­
pnia, aby być na uroczystości rozdania nagród 
uczniom szkół.

Patrie podniosła artykuł Gazety Moskiewski.j,  
która z okazyi sprawy Berezowskiego, włożyła 
w usta prokuratora potępienie wszelkich usiłowań 
w Polsce. Patrie zganiła podobne sfałszowanie 
wyrazów.

K r a k ó w  3 sierpnia. Wczoraj wieczór o 5ej 
rozpoczęło się posiedzenie Rady miejskiej dla za­
łatwienia przedmiotów na posiedzeniu czwartko- 
wem nie ukończonych.

Prezydent miasta Dr Dietl zagaił posiedzenie 
oświadczeniem, iż w myśl uchwały Rady miej­
skiej, projekt organizacyi Magistratu jest wygoto­
wany. Zgromadzenie postanowiło odłożyć ten 
przedmiot do osobnego posiedzenia.

Następnie Prezydent oznajmił, iż z 14 komisyj 
do rozmaitych spraw przez Radę miejską wyzna 
czonych, nie wszystkie jeszcze są ukonstytuowa­
ne. Zawezwał przeto te komisye do zebrania się 
w poniedziałek o godz. I2ej w południe celem u- 
konstytuowania się. Przy tej sposobności wymie­
nimy wszystkie komisye z Rady miejskiej wyzna­
czone:

1° Komisya dla wniosku odbywania sejmów 
na przemian we Lwowie i Krakowie;

2° do sprawy akcyzy miejskiej;
3° dla oznaczenia czynności do własnego zakre­

su gminy należących, a dotychczas gminie nie od­
danych ;

4° do wniosku o ulżenie kwaterunków w mie­
ście;

5° Komisya statystyczna;
6* do rewizyi statutu miejskiego;
7° do urządzenia domu przytułku i pracy;
8° do projektu ustawy względem zaprowadze­

nia w mieście dachów ogniotrwałych;
9° do przejrzenia starego archiwum miejskiego;
10° do rewizyi ustawy o szynkach;
11° do ułożenia instrukcyi dla komisarza ta r­

gowego ;
12° Komisya artystyczna;
13° Komisya Sukiennic;
14° do utworzenia w Krakowie giełdy pienię­

żnej, zbożowej i towarowej.
Z porządku dziennego sprawozdawca sekcyi lej 

radzca L i p i ń s k i  wniósł nabycie na rzecz gmi­
ny placu po zburzonym kościele ś. Krzyża na Kle- 
parzu. Plac ten stanowi już od dawna część drogi 
publicznej. Właścicielem połowy jego jest Towa­
rzystwo Dobroczynności, i przyznano mu zgodnie 
z wnioskiem 45 złr. stosownie do dawnej ugody.

Dr K o c z y ń s k i  wniósł w imieniu sekcyi lej 
o wsparcie dla wdowy po urzędniku miejskim Za­
lewskim, oddalonym niegdyś z Magistratu dla b ra­
ku posiadania języka niemieckiego, po złr. 60 ro­
cznie. Za poprawką wniesioną i gorąco popartą 
przez Dra W e i g l a ,  Rada uchwaliła oprócz po- 
mienionego wsparcia wdowy, dla dwojga jej dzie­
ci po 20 złr. rocznie.

Następny przedmiot wywołał dość długą roz­
prawę. Powodem jej była prośba p. J u d  k ie  w i­
eź a, żądającego pozwolenia wystawienia trzech 
ozdobnych kramów na tytoń i cygara na planta- 
cyach za opłatą placowego. Sekcya 5ta odesłała 
to podanie z odmówną opinią do sekcyi le j, a ta 
przez usta swojego sprawozdawcy Dra K o c z y  ń- 
s k i e g o  wniosła za przychyleniem się do prośby. 
Dr M a j e r  mówił obszernie o budkach, cygarach, 
fidibusach, o czystości p lan tacyj, i w o g ó le  p rz e ­
ciw wnioskowi. Poparł go p. G ra  l e w s  k i ;  nato­
miast D r Ż e b r a w s k i  w imieniu komitetu plan­
tacyjnego nie sprzeciwiał się zaprowadzeniu no­
wych ozdobnych kramów; również w tym duchu 
przemówił D r W a r s z a u e r ;  a wreszcie Dr W e i ­
g e l  zarówno ze względów wolności handlowej 
jak i biorąc porównanie projektowanych ozdo­
bnych kramów ty tanio wych ze szpetnemi straga­
nami przekupniów i z kramami pod ogrodem Re­
formatów, zalecał przychylenie się do podania pe­
tenta. Rada wszelako większością głosów uchwa 
liła odmówić prośbie.

Następnie p. B a u m g a r d t e n  w imieniu Bekcyi 
2giej wniósł o przyjęcie 6 osób do gminy, a od­
mówienie przyjęcia jednej, tudzież o wyznaczenie 
opłaty od przyjęoia innych 6 osób. Rada przyję­
ła wszystkie wnioski.

P. Stanisław F e i n t u c h  wniósł jako sprawo­
zdawca sekcyi le j, aby wezwać zarząd kolei ga­
licyjskiej Karola Ludwika o wybudowanie oddziel­
nego dworca w Krakowie; połączenie bowiem ta­
kowego z dworcem kolei północnej Cesarza F e r­
dynanda staje się powodem utrudnień komunika­
cyjnych w mieście, i otrzymuje służebność miasta 
wbrew nmowie zawartej ze względu na poprowa­
dzenie kolei w poprzek ulicy Lubicz. Wniosek ten 
neb walony został bez rozpraw.

W miejsce nieobecnego Dra R y d z o w s k i  eg o , 
sprawozdawca sekcyi lej Dr K o c z y ń s k i  wniósł 
wykonanie uchwały dawniejszej Rady miej :kiej 
z r. 1851 względem wybicia medalu na uczczenie 
hr. Arturowej Potockiej ze składek w mieście ze­
branych, a to w uznaniu zasług jej dla miasta, a 
mianowicie po pożarze r. 1850. Wniosek ten je ­
dnogłośnie uchwalony został.

Z kolei przyszła pod obrady sprawa względem 
wniosku wiceprezydenta Helcia o przedsiębranie 
kroków stosownych u Wydziału krajowego, aby 
miasto Kraków pod względem opodatkowania prze­
stało należeć do rzędu miast głównych. Obszerne, 
a na ustawach obowiązujących i przepisach rzą­
dowych oparte sprawozdanie sekretarza Magistra­
tu P i o t r o w s k i e g o ,  wykazało, iż zasady opo­
datkowania odnoszą się nie do stopnia i nazwy 
tudzież charakteru m iast, lecz do liczby jego lu­
dności, tudzież do klasyfikacyi kontrybuentów. Ze 
sprawozdania tego udzielimy niejakie szczegóły 
ze względu, że przedstawia ono bardzo jasno 
system opodatkowania nie tylko w mieście naszem, 
lecz oraz w ogólności. Z powodów wyluszczonych 
w sprawozdaniu, sekcya dotycząca wniosła przej 
ście nad wnioskiem do porządku dziennego, które 
też Rada uchwaliła.

Co do następnego przedmiotu wniesionego w 
drodze rekursu przez praktykanta koceptowego 
L i p k ę , jako referenta, względem odmowy zapła­
cenia za kwaterę wojskową w Szarej kamienicy 
za czas po jej opuszczeniu, Rada uchwaliła od­
mówną odpowiedź.

Ostatni przedmiot wniesiony przez p. S e r e -  
d y ń s k i e g o  względem przejęcia na gminę ko­
sztów restauracyi w szkole miejskiej ś. Jana, od­
roczono ze względów na ustanowienie Rady szkol­
nej, do której rzecz ta przyjdzie, jako w zakres 
jej wchodząca.

W końcu posiedzenia Dr W a r s z a u e r  posta­
wił niglący wniosek, aby komisya sanitarna, któ 
ra złożyła sprawozdanie swoje pióra Dra O e t t i  n- 
g e r a ,  ogłoszone drukiem , w zamknięciu swoich 
czynności, utrzymaną była nadal ze względów pono­
wnego niebezpieczeństwa ukazania się powtórnie

cholery. Wniosek ten po przemówieniu Prezyden­
ta, Rada przyjęła jedugłośnie.

Sąd wyższy we Lwowie przeniósł na własue 
żądanie Maryana J a c h i m o w s k i e g o  adjunkta 
sądowego, z Sambora do Złoczowa; i Emila N e- 
m e t h y ,  adjunkta sądu powiatowego z Sieniawy 
na posadę adjunkta sądowego do Sambora; mia­
nował aktnaryusza sądu powiatowego w Zmigro 
dzie Samuela K w a ś n i e w s k i e g o ,  adjunktem 
sądu powiatowego w Sieniawie, tudzież następują­
cych aktuaryuszów sądów powiatowych, adjunkta- 
mi sądowymi: Antoniego W i t o s ł a w s k i e g o  w 
Brodach, Zygmunta R u t k o w s k i e g o  w Lutowi- 
skach, Zygmunta O ł p i ń s k i e g o  w Glinianach, do 
sądu obwodowego w Stanisławowie; Oswalda M o- 
c h n a c k i e g o  w Przemyślanach, do sądu krajo­
wego we Lwowie; auskultanta sądowego w Czer- 
niowcach W acława J a s t r z ę b s k i e g o ,  do sąda 
obwodowego w Samborze.

£% le< !eń  2 sierpnia. Gazeta urzędowa wiedeń­
ska zamieszcza nomiuacyą internuneyusza austrya- 
ckiego w Carogrodzre barona Prokescha d’ Osteo 
na ambassadora Jego Ces. Mości.

— Wczoraj o godzinie lOej przed południem 
przybył Sułtan turecki do Pesztu; przy wyjściu z 
parostatku przywitali go obecni w Peszcie mini­
strowie, burmistrz miasta Budy i dostojnicy cywil­
ni i wojskowi. Niezliczone tłumy ludu zalegały 
drogę prowadzącą do zamku królewskiego. Po o- 
biedzie odbył Sułtan przejazdzkę po mieście, przyj­
mowany wszędzie nieustającemi okrzykami. O go­
dzinie 5ej udał się w dalszą podróż w towarzy­
stwie radcy ministeryalnego Fakha, który jako ko­
misarz rządowy odprowadza |go aż do granicy. 
Dzienniki peszteńskie rozwodzą się obszernie nad 
pobytem władcy muzułmanów, zachęcając do ser­
decznego przyjęcia brata monarchy, który użyczył 
gościnności wychodźcom węgierskim w r. 1849 
nie lękając się grożb dwóch mocarstw. „Naród 
węgierski, pisze Naplo, zachowa dla sułtana i Tur- 
cyi miłą pamięć wiecznej wdzięczności, i powinien 
sprzymierzyć się z wolną Turcyą.“

Nie ulega już wątpliwości, że Cesarz Napoleon 
przybędzie do Sblnogrodu, skoro Monitor wiado­
mość tę potwierdza. Mniej pewnem, acz prawdo- 
podobnem jest przybycie casarzowej Eugenii, któ­
ra ma się udać do Iszl celem odwiedzenia cesa­
rzowej Elżbiety. Napoleon III przybędziejw towa­
rzystwie księcia Metternicha i margrabiego de Mou- 
stier. Kanclerz państwa p. Beust, który jedzie z bió- 
rem prezydyalućm do Gastein, stanie w Solnogro- 
dzie na d. 7 bm.

— Rozchodzi się wieść, że niebawem ma być 
utworzoną k a n c e lla ry a  państwa, której zakres ma 
się rozciągnąć do wspólnych spraw wewnętrznych. 
Sprawy zagraniczne mają być wyjęte z pod od 
powiedzialności kaneellaryi. Ze spraw zaś we­
wnętrznych przekazane jej będą przedewszystkiem 
polieya państwa i bióro prasy. Naczelnikiem kan- 
cellaryi będzie kanclerz Beust, a radca nadworny 
Hoffmann ma być przydzielonym jako podsekre­
tarz stanu. Debatte dowiaduje się, że odnośne roz­
porządzenie jnż podpisanem zostało przez N. Pana.

—  Korespondencya morawska podaje następu­
jące szczegóły o stanie kwestyi konkordatu. W sku­
tek w n io sk ó w  s ta w io n y c h  p rz e z  M u h lfe ld a  i Herb­
sta kanclerz państwa p. Beust odbył naradę z nun- 
cyuszem papieskim i kardynałem Rauscherem, na 
której kanclerz zwrócił uwagę obydwóch prałatów, 
że opinia powszednia oświadczyła się przeciw kon­
kordatowi tak stanowczo, że rząd w sprawie tej 
nie może pozostać nieczynnym. Aczkolwiek sam, 
uważa konkordat jako ugodę obowiązującą obie 
strony, której zmienienie lub zniesienie wymaga 
przyzwolenia obopólnego, jednakowoż przyznać 
musi radzie państwa prawo tworzenia instytucyj, 
które czynią zadość wymagom względem wolności 
wyznania. Aby wyprowadzić rząd z przykrego 
położenia uważał za stosowne zawezwać obudwóch 
prałatów, aby użyli wpływu swego w Rzymie, 
celem uzyskania zmian których opinia powszechna 
domaga się natarczywie. Ustępstwa te musiałyby 
jednak nastąpić w jak najkrótszym czasie, w prze­
ciwnym bowiem razie rząd nie byłby w stanie 
sprzeciwiać się żądaniom Rady państwa i ludów. 
Minister położył nacisk na okoliczność, że biskupi 
węgierscy już bezpośrednio po zawarciu konkor­
datu nie przylgnęli do niego, i z wyjątkiem dwóch 
żadnego przepisu konkordatu nie wykonali; wska­
zał następnie, jak  w Algierze i we Francyi po­
mimo nieograniczonej wolności wyznania ducho- 
wieństwo^wywiera wpływ na umysły, jakiego nie 
wywarło nigdy w Austryi mimo poparcia rządo­
wego. Kardynał Rauscher oświadczył, że pod 
względem małżeństw mięszanych i wychowania 
dzieci, Rzym gotów będzie do ustępstw podobnych 
jakich użyczył Prasom po załatwieniu zamięszek 
kolońskich; ślub zaś cywilny zdaniem kardynał* 
sprzeciwia się duchowi germańskiemu i nie zna­
lazł także poparcia u postępowych liberałów w iz­
bach pruskich. Dla prowadzenia zaś układów 
z kuryą rzymską proponuje kanonika Dra Angerera 
który jako protokólista przy rozprawach nad kon­
kordatem zna dokładnie ducha onego i z tego 
powoda najstósowniej do tej misyi użytym być 
może.

— Posłowie Dr Leonardi i baron Prato przed­
łożyli Izbie poselskiej memoryał o smutnem poło­
żeniu Tyrolu włoskiego. Uspra wiedli wszy ziomków 
swoich z zarzutu nielojalności i skreśliwszy dosa­
dnie smutny stan Tyrolczyków włoskich, prze­
chodzą posłowie do środków, które według ich 
zdania zdołają usunąć powszechne nieukontento- 
wanie. Zwracają oni głównie uwagę na okoliczność, 
że ich ziomkowie są ludem austryacko-włoskim, 
a nie niemieckim, i ostrzegają rząd o niebezpie­
czeństwie wyniknąć mogącem z błędnego zapatry­
wania się, jakoby Tyrolczycy włoscy byli pier- 
wiastkowo Niemcami przeobrażonymi dopiero od 
lat kilku na Włochów. Tyrol włoski przeciwnie 
z wyjątkiem małych wysepek zamieszkały jest od 
wieków przez Włochów, zamiar więc giermanizo- 
wania ludności tylko od tych pochodzić może, któ­
rzy nie znają ani kraju ani jego obyczajów, i hoł­
dują ślepo zasadzie ciemiężenia narodowości, owej 
zgubnej zasadzie, która już sama się potępiła. 
W ypada udzielić Tyrolczykom włoskim sam orzą­
du, który im się należy wedle praw historycznych, 
a pod tym względem przedstawiają wzmiankowa­
ni posłowie projekt urządzenia w Trydencie nie­
zależnej od namiestnictwa w Inspruku drugiej in- 
stancyi dla wszystkich gałęzi władz administra 
cyjnych, aby uwolnić Tyrolczyków włoskich od 
znienawidzonej zależności, od Tyrolczyków półno­
cnych. Zgadzają się wprawdzie na sejm wspólny 
w Inspruku, ale żądają zaprowadzenia oddzielnych 
sejmików obwodowych, za których obce narodo­

wości niezależnie od siebie stanowić mają o po­
trzebach swoich i ustawodawstwie krajowem. Na­
stępnie winien rząd zapobiedz potrzebie uniwersy­
tetu włoskiego, coraz dotkliwiej czuć się dającej, 
a  to w ten sposób, aby na uniwersytecie in- 
spruckim uzupełnić się mającym, wszystkie przed­
mioty świeckie wykładano po niemiecku i po wło­
sku. Nareszcie dbać powinien rząd o to, aby T y­
rol włoski już raz uwolniony został od gospodar­
stwa policyjnego, i aby w tym kraju władza od­
powiednia zasadom konstytucyjnym czuwała nad 
bezpieczeństwem publicznem. Jeżeli rządy policyj­
ne potrwają dłużej jeszcze, wydadzą one i w T y ­
rolu włoskim plon podobny, jak i wydały z wielką 
szkodą dla państwa w dawnem królestwie lom- 
bardzko-weneckiem. — Autorowie memoryału pro­
sili, aby tenże przedłożonym został wydziałowi 
konstytucyjaemu.

— Komisya prawnicza obradowała wczoraj nad 
V tytułem projektu rządowego ustawy karnej tra 
ktującym „o znaczenia i wymierzeniu kary." § 75 
zawierający zasadę ogólną pod względem ocenie­
nia większej lub mniejszej karygodności opu­
szczono, zaś § 76 wyliczający szczególne okoli­
czności obciążające uzupełniono o tyle, że dodano 
ustęp tej treści: „czynność staje się tem karygo- 
dniejszą, im większą wywołała szkodę lub z im 
większem niebezpieczeństwem była połączoną." Po­
stanowienie projektu rządowego uznające wiek ni 
żej lat 20 za okoliczność łagodzącą zmieniono w ten 
sposób, iż wiek młodociany wogóle bez ograni­
czenia do lat 20 uważać należy jako okoliczność 
łagodzącą.

— Odnośnie do oświadczenia danego w izbie 
poselskiej p. minister wojny wydał rozporządze­
nie, aby żołnierzy zaciągniętych na zasadzie ro­
zporządzenia cesarskiego z d. 28 grudnia 1866 r. 
a  którzy według ustawy z r. 1858 służyć nie byli 
obowiązani, nie powołano do służby.

— Ludwik Koszut obrany dziś został w mie­
ście Waconie na posła przez aklamacyą. List wy­
borców opatrzony kilkuset podpisami zaprasza go 
do przyjęcia mandatu. Według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa atoli Koszut nie przyjmie m an­
datu i nie wróci do kraju. Zdawało się z począt­
ku, że stronnictwo Deaka nie życzy sobie jego po­
wrotu , że nawet z pewną obawą spogląda na 
tę ewentualuość. Organ Deaka Naplo występuje 
przeciw temu błędnemu zapatrywaniu się temi sło­
wy: „Stronnictwo Deaka zajmuje stanowisko wy 
bitne niezgodne z stanowiskiem Koszuta. Jeżeli on 
wróci do kraju, stanie po stronie oppozycyi, jak 
się samo przez się rozumie, tak samo postąpił so­
bie w r. 1848, zwyciężył wtedy, a Deak usunął 
się. Wolno Koszutowi doświadczać ponownie tego 
manewru."

— Z Zagrzebia donosi telegram, że w dobrach 
zastępcy Bana barona Raucha przyszło do krw a­
wego starcia między włościanami a wojskiem 
w skutek zamieszek urbaryalnych. Dziesięciu wło­
ścian padło trupem, 40 rannych; ośmiu szerego­
wców i dwóch żandarmów jest rannych.

U  e  x  y  k .
La Sombra de Arteaga, dziennik wychodzący w 

Queretaro, podaje w numerze swym z 18go ezer- 
wca następujące szczegóły o procesie Maksymilia 
na i jego jenenałów:

Gdy trzy doi przyznane adwokatom dla przy­
gotowania obrony oskarżonych upłynęły, jloy ad ­
ju tan t w Queretaro wydał następujący rozkaz uor- 
ganizowania sądu wojeunego:

Korpus armii północnej,
Biuro jlnego adjutanta w Queretaro.

D. 13 o godzinie 8ej zrana zgromadzi się e 
wojenny złożony z następujących oficerów: preze­
sa podpółkownika Platona Sanchez, z członków: 
kapitanów Jose v. Ramirez, Migaela Lojero; Jua­
na Qaeda y Anza; Jose Yersategin i Łukasza Yil 
lagran.

Sąd wojenny zasiadać będzie o oznaczonej go 
dżinie w teatrze Jturbidy. Wszyscy oficerowie nie 
pełniący podówczas służby, mają się tam stawić. 
O godz. 6tej zrana 50 riflemenów z Galeany uda 
się przed kościół „da las Copuchinas" z swymi 
oficerami, w zbroi, z rynsztunkiem, równie jak 
50 ludzi z batalionu gwardyi aajwyższej władzy, 
również w zbroi, z rynsztunkiem i z oficerami; 
dwa te oddziały oddane zostają pod dowództwo 
pułkownika Migaela Palacios, dowódzcy 2iej bry- 
gady.

(podp.) Sierra 
za rzetelność podpisu: Medina. 

Stosownie do powyższego rozkazu o godz. 6tej 
d. 13 czerwca zebrał się sąd w teatrze Iturbidy. Na­
pływ ludzi był bardzo znaczny. Scenę zajmowali 
członkowie sądu, resztę teatru widzowie. Po prawej 
stronie siedzieli członkowie sądu wojennego, po le 
wej naprzeciw ławy sądowej, postawiono stołki dla 
oskarżonych i krzesła dla obrońców. Najgłębsze 
wzruszenie malowało się na twarzach wszystkich 
obecnych i największe milczenie panowało w zgro­
madzeniu.

Jenerałowie Miramon i Mejia przywiezieni zo 
stali o godzinie 9tej w powozie, przed którym i 
za którym znajdowała się eskorta karabinierów 
Galeny, z boku zaś kompania gwardyi władzy naj­
wyższej i kompania 4go batalionu.

Gdy oskarżeni wprowadzeni zostali do przyle­
głego gabinetu, prezes otwarł posiedzenie. Cłonko 
wie sądu i obrońcy udali się następnie na swoje 
miejsca, każdy w mundurze swego urzędu.

Podpułkownik Manuel Aspiroz, pełniący urząd 
prokuratora odczytał akt oskarżenia. Odczytano 
także protokóły prowadzone z oskartonemi, naj­
przód z Maksymilianem, potem z Miramonem i 
Mejią.

Pokazuje się z innych dokumentów odczytanych 
następnie, że Maksymilian żądał upoważnienia aby 
wezwać mógł trzech obrońców z Mexyku, równie 
jak  bar. Magnusa, z którym chciał sję, widzieć 
dla załatwienia interesów familijnych i interesów 
charakteru narodowego i największej wagi dla 
Wenecyi, Włoch i Austryi.

Maksymilian obrał na obrońcę pp. Jezu Vas- 
queza, Eulalia Ortega, Mariana Riva Palacio i 
Rafaela Martineza de la Torre z miasta Mexyku.

Miramon wezwał pp. Jauregui z San Luis Po- 
tosi i Arobrozya Morena z Queretaro.

Mejia wybrał p. Prospera C. Vega również z 
Queretaro.

Między innemi dokumentami dotyczącemi Ma­
ksymiliana, które odczytano, figuruje protestacya 
przeciw juryzdykcyi sądu wojennego, nazywająca 
go aktem bezprawnym, wymierzonym przeciw swej 
osobie, gdyż opierał się na u s ta w ie  25go stycznia 
1862 przeciw zdrajcom kraju. Maksymilian mówi 
w niej, że jako cudzoziemiec, niemoże być zdraj­
cą kraju, który nie jest jego ojczyzną, i w któ­

rym pełnił wysokie funkeye stawiające go nad
aweiu.
Odczytano również dwie protestacye w tym sa­

mym sformułowane duchu, podpisane przez Mira- 
mona i Mejię.

Wtedy zaczęła się rola obrońcy, który według 
Sombra de Arteaga mówił w najwymowniejszych 
wyrazach.

Obrona dotyczyła głównie trzech faktów: zna­
czenia ustawy z 25 stycznia, zastosowania tej u- 
stawy do oskarżonego i jej konstytucyjności.

Adwokat kładł następnie nacisk na tę uwagę, 
że Mejia we wszystkich walkach ograniczał się 
na obronie i nigdy nie zaczepiał; że nigdy nie roz- 
ał krwi jeńców; że nieraz miał w swych rękach 
dlku dowódzców, szefów i oficerów armii libe­
ralnej, a zawsze obchodził się z niemi ludzko, co 
mogliby zresztą oświadczyć sami jenerałowie Esco­
bedo i Trevino. Dostojny męczennik Arteaga był 
jego jeńcem, jak  niemniej wielka liczba urzędni­
ków i żołnierzy rządu liberalnego.

Adwokat dotykając dalej charakteru polityczne­
go oskarżonego rzekł, że Mejia wierny odezwie 
rządu, do którego lgnęły jego przekonania poli­
tyczne szedł koleją rozmaitych faz wojny domo­
wej, lecz gdy interweneya weszła do kraju, Mejia 
nieznał prawdziwej fizynomii wojny, że oszukany 
został zapewnieniami i wierzył że ustalenie tronu 
w Mexyku, jest życzeniem dobrowolnem ludu. Koń­
cząc przypomniał sądowi wojennemu zasady ludz­
kości zapisane w konstytucyi 1857 r., która znie- 
sła karę śmierci, i zaklinał go, aby nie plamił 
laurów tryumfu, krwią przelaną na szafiocie.

Prezes zapytał oskarżonego, czy ma co dodać 
na swą obronę. Oskarżony odpowiedział że nie, 
że wszystko adwokat jego powiedział, i że jeżeli 
co przepomnianem było, obrońca jego na czas 
jeszcze to podniesie.

Mejia został wtedy odprowadzony i Miguel Mi­
ramon zajął jego miejsce.

PP. Jauregui i Moreno odczytali z kolei obronę 
swego klienta, i przytoczyli w wielkiej części te 
same argumenta, jak  obrońca poprzedniego oskar­
żonego.

Obrona starała się prócz tego wykazać, że u- 
stawa 25go stycznia nie może się Btósować do 
Miramona; że oskarżenie opiera się na oporze 
przez oskarżonego stawionym rządowi konstytu­
cyjnemu , na odezwie jego w Puebli, na zaborze 
przezeń funduszów konwencyi, na przywłaszcze­
niu władzy i na ostatku na towarzyszach jego 
pod chorągwiami cesarstwa. Obrońca energicznie 
powstaje przeciw zastósowaniu ustawy 25go sty­
cznia do faktów popełuionych przed wprowadze­
niem w życie tej ustawy, za które poczęści od­
niósł już karę p raw ną, a poczęści współwinnym 
jego jest pierwszy dostojnik narodu i wszyscy ci, 
którzy dali się porwać prądowi wojny domowej.

Obrona była zdania, że nie można twierdzić, 
iż Miramon przyłączył się do interwencyi, gdyż 
mieszkał w obcym kraju na początku i podczas 
ustalenia się tej interwencyi; że będąc cudzoziem­
cem, ofiarował usługi swe Juarezowi, że usługi 
te zostały przyjęte, a jeżeli ich nie oddał, prze­
szkodziły mu w tem przyczyny niezależne od jego 
woli. Że wrócił do swego kraju, gdy mu niepo­
dobna było żyć dłużej w obcym; że znalazł uBta- 
lono już cesarstwo; że wtedy był wygnanym do 
Berlina przez Maksymiliana i,— dodał jego adwo­
k a t— stawszy się niepojednanym nieprzyjacielem 
cudzoziemców, wrócił do Mexyku w epoce, gdy 
jenerał Castagny cofał się z ostatniemi wojskami 
francuskiemi. Wtedy to szedł on z swymi stron­
nikami, aż do chwili dostania się do niewoli. 
Kończąc, pp. Jauregui i Moreno utrzymywali znów, 
że ustawa z 25go stycznia nie da się zastósować 
do Miramona, i że co do czynów, jakich się do­
puścił w ostatnim peryodzie swego zawodu, stoi 
on pod opieką rękojmi konstytucyjnych prawa 
narodów, które oznacza prawa jeńców wojennych.

Adwokat w ciągu swej obrony mówił o łago- 
godności, jakiej oskarżony dawał ciągle dowody 
względem jeńców wojennych i mówi, że on sam 
będąc jeńcem Marqueza, został ocalony przez Mi­
ramona w chwili, gdy miał być rozstrzelanym.

Gdy się obrona skończyła i Miramon oświad­
czył że nie ma co dodać, odprowadzono go z kolei.

(Dokończenie nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 3 sierpnia. * Na ostatniem posiedze­

niu Oddziału Archeologii i sztuk pięknych w Towa­
rzystwie naukowćm krakowskiem, zajmowano się na- 
stępnemi sprawami, a mianowicie:^

Zastępca przewodniczącego zdaje relacyą z czyn­
ności bieżących, tyczących się:

a) wykazu książek, które mają byd zakupione do 
Biblioteki z funduszu ks. L u b o m i r s k i e g o ,  b) za­
mian z muzeum giermańskićm w Norymberdze, c) re­
stauracyi kaplicy ś. Salomei przy kościele XX. Frań- 
ciszkanów w Krakowie, i d) badania, gdzie pierwotnie 
pochowane były kości Bolesława Wstydliwego. Na­
stępnie zastanawiano się nad ostateczną redakcyą 
Skazówki konserwatorskiej, co poruczono p. Wład. 
Ł u s z c z k i e w i c z o w i  (autorowi tćj pracy), oraz 
pp. Janowi M a t e j c e  i Dr Aleksandrowi K r o m e ­
rowi .  Odczytano referat p. Żegoty P a  u le  go o pie­
częci miasta Rymanowa (patrz Czas z r. b. Nr 137),-— 
sprawozdanie Dra K. H o s z o w s k i e g o  w interesie 
wydania Dyplomataryusza miasta Krakowa. Tenże 
członek Towarzystwa zdał sprawę z restauracyi da­
chu na kaplicy Zygmuntowskićj w katedrze krakow- 
skićj, na którą wypłaciło Towarzystwo 518 złr. 63 c. 
z ofiar publicznych na ten cel złożonych, do czego 
drugie tyle dołożyła Kapituła katedralna krak. Wre­
szcie przedstawiono korespondencyą p. Antoniego M a- 
t a k i e w i c z a ,  który przesyła Oddziałowi wypisy do­
tyczące kościoła w Bruśniku, — odpis z nagrobku 
Jana W i e r n k a  znajdującego się w kościele w Tro- 
piu, wraz z wiadomością o założeniu tćj świątyni, — 
odpisy nagrobków * kościoła w Rożnowie, —  kopie 
zapisków tyczące s'? rodziny Os t r o r o g ó w, - — ry­
sunek pomnika Stanisława T r z e c i e s k i e g o  z ko­
ścioła w Lipnicy (ą r. 1554),— napis nagrobny z ko­
ścioła w Bobowy, i opis obchodu Judasza w Ciężko­
wicach. Zgromadzeni postanowiwszy podziękować gor­
liwemu badaczowi, poruczyli X .  D r  Piotrowi P ę k a l ­
s k i e m u  skorzystanie z powyższych materyałów, o ile 
się tyczą wyjaśnienia żywota błog. Andrzeja Ż u r a w -  
k a  (awirarda). Nakoniec przy przeglądzie nadesła­
nych do muzeum darów, zwrócono uwagę na popiel­
nicę szczególnego a niezwykłego kształtu, nadesłaną 
przez Dra K i t o w s k i e g o  ze Szkalmierza. Pięć urn 
takich odkryli oracze we wsi Bronowicach nad Ni­
dzicą pod Szkalmierzem—- znajdowały się one w gli­
nie ustawione w okrąg, nieobłożone niczem— w nich 
był popiół i kości, wszystkie miały pokrywy; cztery 
zaraz przy dobyciu potłuczono; ta jedna tylko, daro­
wana Towarzystwu ocalała. Dr Kitowski pisze w ode-
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zwie swojój do Towarzystwa, iż w owśj okolicy mad - 
stwo jest kopców po wzgórzach, pieniądze zaś rzym­
skie często się wyorują po polach.

Nareszcie prof. Władysław Ł u s z c z k i e w i c z  przed­
stawiał potrzebę wyznaczenia z Oddziała archeologii 
delegacyi do zbadania architektonicznych stylów Su­
kiennic, oraz do odniesienia naukowych korzyści z re- 
stanracyi wielkiego ołtarza kościoła NMPanny w Kra­
kowie, którego obecne rozebranie nastręcza ważną 
sposobność do studyów. Wnioskujący motywował po­
trzebę zajęcia się tą pracą, jak skoro ani o zdjęcie 
fotografii z rozebranych części ołtarza, ani o wyko­
nanie odlewów n i k t  się dotąd nie postarał. Mija 
niepowrotnie sposobność zebrania materyału do mo­
nografii , na którą zasługuje przecież to znakomite 
dzieło Stwosza.

— We wtorek d. 6 sierpnia odbędzie się w Kra­
kowie o godz. 4ćj po połndniu w sali posiedzeń ko­
mitetu Towarzystwa rolniczego przy ulicy Sławkow- 
skićj zgromadzenie przygotowawcze do wyborów do 
Rady powiatowćj powiatu krakowskiego, na które za­
praszająca odezwa ogłoszoną była w Czasie Nr 171 
s d. 28 lipca.

—  Na ręce admiDistracyi Czasu nadesłała p. Su- 
l i m i e r s k a  złr. 7 c. 75 na rzecz poszkodowanych 
wylewem rzek w Galicyi.

— Jak nam donoszą z Szczawnicy, na zebraniu 
wieczornem w sali w zeszłą sobotę, zrobiono na uszko­
dzonych powodzią składkę, która wyniosła kilkaset złr.

—  W tych dniach opuścił prasę czwarty zeszyt 
„Zabytków budownictwa* wydawanych pracą i Btara- 
niem prof. Wład. Ł u s z c z k i e w i c z  a. Obejmuje on 
plany i przekroje zamków w Tęczynie, Wiśniczu, ko­
ściołów klasztornego w Oświęcimie i parafialnego 
w Dębnie na tablicach 5cin a opatrzone tekstem.

Prof. Łuszczkiewicz przygotywuje zeszyt 5ty, do 
którego wejdą opracowane obeenie przez niego bardzo 
ważne zabytki kościołów w Szczepanowie, miejscu u- 
rodzenia Ś. Stanisława z r. 1470 i w Łapczycach 
z połowy XIV wieku.

— Mała część plantacyj koło Bzpitala śgo Ducha i 
zakładn obłąkanych już od dawna odznacza się nie- 
czystem powietrzem, pochodzącem z niemiłej woni 
rozlegającej się z kanałów wspomnionych zakładów. 
Spostrzeżenie to robią zapewne także urzędnicy magi 
slratu, a jednak mimo głośnego utyskiwania publi­
czności nie zaradzono dotąd złemu; może głos nasz 
skłoni władzę miejską do przedsięwzięcia energicznych 
środków, aby przechodniom nie dać sposobności do 
słusznych zażaleń.

— Według cen przez piekarzy tutejszych na mie­
siąc sierpień przedłonyoh, obowiązali się sprzedawać 
najtanićj pieczywo:

chleb pszenny: Józef B a r t l  (ulica Szewska),
Tomasz C h ę c i ń s k i  (ulica Długa), Jan W ą t o r s k i  
(ulica Mikołajska)—  za 1 cent. 3 ]Ą łutów wiedeń­
skich;

chlób żytni: Franciszek H e n i s z  (ulica Szewska), 
Antonina K o b i e r z y ń s k a  (na Kazimierzu), Franci 
szek S z e u r i c h (plac Szczepański), Jan 8 z n e i d e r 
(ulica Sławkowska)— za 1 cent 4 łuty wiedeńskie;

bulki przednie: Franciszek K n o l l  (Mały Rynek), 
Karol G ó r n i s i e w i c z  (ulica Sławkowska), Wojciech 
K ap  a r  Bk i (ulica Stolarska), Aleksander M e r k e r t  
(ulica Szczepańska), Jan W ę g r z y n o w s k i  (ulica 
Grodzka), oraz składy pieczywa z piekarni parowćj 
Gustawa B a r u c b a — za 1 cent 2 łuty wied.;

bułki zwykłe: Tomasz C h ę c i ń s k i  (ulica Dłu­
ga)— za 1 cent 3 łuty wied.

chUb parowy Gustawa B a r u c h  a — Nr 2 za 1 cent 
4 łnty, Nr 3 za 1 cent 4 ł/a łu t  wied.;

chleb prądnicki i pfdzichowski 1 funt wied. po 8 
centów.

—  Dnia Igo b. m. Zgromadzenie XX. Augnstya- 
nów krakowskich odprawiło nabożeństwo żałobne za 
duszę ś. p. X. Cyryla Franciszka Seraf. Napp, pra­
łata XX. Augustynów w Bernie morawskiem, zrnar 
łego d. 22 lipca b. r.

— Dowiadujemy się, że Dr Juliusz Walewski, który 
przed kilkoma laty nkończyl wydział prawniczy w Uni 
wersytecie Jagiellońskim, mianowany został patronem 
przy Trybunale cywilnym w Warszawie.

— Z  pod Mielca 2 sierpnia.
Oświata naBzego ludu w przyszłości utwierdzać się 

może jedynie, gdy z silnem przedsięwzięciem i po 
święceniem przewodniczyć będziemy dążnościom ku 
temu zmierzającym, a to przez zaprowadzenie po szko­
łach parafialnych, czytelń i biblotek stosownych do 
początkującego ukształcenia. A że nasz lud i młodzież 
szkolna w niektórych już parafiach poznaje potrzebę 
wiedzy i nauki, mamy tego przykład z włościan pa­
rafii Książnickiej, gdzie oprócz szkółki od dawna istnie­
jącej, teraz zaprowadzoną została Czytelnia przez Ko 
latora i właściciela dóbr Podleszan w powiecie Mie­
leckim, z zasileniem stu tomami stosownych książek 
i pisemek dla ludn, jako to Nowiny ze Świata, Dzwo­
nek, Opiekun polskich Dzieci i td. Widzieć też mo­
żna bardzo chętnie gromadzących się włościan z ko 
ścioła w każdą niedzielę po Nieszporach, w szkółce, 
a tam zabierają starzy i młodzi i niewiasty miejsca 
w ławkach, i słuchają z wielką ochotą i ciekawością 
czytającego na głos zawsze w obecności kolatora, pro­
boszcza i nauczyciela szkółki, zajmującego się całym 
porządkiem. Prócz tego wolno wypożyczać książki 
z jbibloteki, umiejącym dobrze czytać, za poręczeniem 
i zapisaniem się do katalogu sporządzonego na to 
umyślnie.

Byłby to jedyny środek ułatwiający oświatę na­
szego Indu, gdyby po wszystkich parafiach w Gali­
cyi z całą starannością przejęli się więksi właściciele 
duchem prawdziwie obowiązkowym; a zaprowadzony 
teraz samorząd po kilku latach snadniej mógłby spro­
wadzić połączenie gmin dworskich z włościańskiemi.

—  Dnia 2go sierpnia przeciągały chmury. Ciepło 
w cieniu doszło do •+■ 17°,2 od +  8°,0. Wiatr do 
zachodniego zbliżony. Barometr zwolna postępując do 
góry wskazywał dnia 3 sierpnia o godzinie 6ćj rano 
326*“,79; termometr zaś -f- 10°,0 R.

— W niedzielę dnia 3go sierpnia, Śgo Dominika 
wyznawcy; w poniedziałek dnia 4go sierpnia, Naj- 
swiętszćj Maryi Panny Śnieżnćj i Śgo Grzegorza bi­
skupa.

Walenty Jaworski naczelnik z Limanowy, Ka roi Tros- 
snin kupiec z Berlina.

HOTEL DREZDEŃSKI: Kasandra Boldur Koste 
cka z Paryża, Emilia de HćSidl z Podola, Józefa Bran- 
dysowa właścicielka dóbr z Kalwaryi, Bronisław Au­
gust Raczyński urzędnik poczty ze Stanisławowa, Wła­
dysław Brodowski z Radomia.

HOTEL POD RÓŻĄ: Wojciech Kuciński właściciel 
dóbr z Kongresówki, D r Klsmens Rutowski adwokat 
i poseł z Tarnowa, Franciszek Iszke z familią wła­
ściciel dóbr, Aniela Jager z familią kupcowa z Odessy, 
Teodor Erhart aptekarz z Mołdawii, Mikołaj Miszek 
kupiec z Petersburga, Jakób Redlich kupiec ze Lwowa, 
Teofila Schaffel z Wiednia, Hugo Philz fabrykant z 
Cieszyna, Wawrzyniec Liebhard kupiec [z Prus, Fran­
ciszek Górecki fabrykant z Gliwic, Karol Bunke Dr, 
Konstanty Bunke kupiec z Wrocławia, Friedman 
Wachtel kupiec z Rzeszowa, Jerzy Batani z familią 
właściciel dóbr z Mołdawii, Leon Fernbach z synem 
właściciel dóbr z Królewca.

HOTEL SASKI: Władysław Śląski właściciel
dóbr z Kongresówki, Marya Dąmbska właścicielka 
dóbr z Wojnicza, Włodzimierz Wilczyński właściciel 
dóbr z Nowego Sioła, Wojciech Bruner naucz, muzyki 
z Galicyi, Jan Lissowski właściciel dóbr, Salomea 
Ruszkowska z Podola, Józef bar. Turkułł, Tadeusz 
bar. Turkułł ze Lwowa, Wincenty Potocki z War­
szawy, Jan Wohl z Wiednia, Ludwik Szawłowski 
właściciel dóbr z Galicyi, Stanisław Radomyski z Ga 
licyi, Ferdynand Oern kolleg. asesor z Warszawy, 
Artur Czarnowski właśc dóbr z Kongresówki, Laura 
Handonard z Paryża, Jan Bawarski z Galicyi, Woj­
ciech Sikorski z Galicyi, Józef Wurmer kupiec z Wie 
dnia, Karol Riller z Wiednia, August Kepler kupiec 
z Wiednia.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

L i c y t a c y e :  D. 12 sierpnia oferty na dostawę
materyałów do gościńca Horodeńskiego; cena fiskal. 
4408 złr. 63 c.—  W d. 8 i 16 sierpnia sprzedaż 
dóbr Hałuszyńce, cena wyw. 10,560 złr.— W d. 22 
sierpnia w Stanisławowie sprzedaż real, pod L. 128%, 
cena wyw. 15,535 złr. 94 c. •

Z a w e z w a n i a :  Sąd Annę Królinę spadkobier­
czynię Szymona Króla w Janowie d. 13 stycznia bez 
test. 1853 zmarłego, zgłoszenie w ciągu roku.

P o s a d y :  Pierwszego kancelisty przy magistracie 
w Oświęcimie (300 złr.), podania do końca sierpnia. 
Kaprala policy i przy magistracie w Oświęcimie (150 
złr.), podania do końca sierpnia.

Gospodarstwo, przemysł i handel

■ A ra k ó w  2 sierpnia. Niebyło i wczoraj żadnego 
dowozu zboża na granicy Królestwa Polskiego; dro­
bne tylko partye żyta nowego dość wilgotnego, które 
chłopi zwieźli, odchodziły po 25 do 30 złp. w miarę 
stopnia suchości swojój. Na dostawę w sierpniu i 
wrześniu zakupiono kilkaset worów pszenicy nowój 
na wagę 237 f. poi. po cenią 34 do 35 złp.; lecz 
za wypłatą z góry całśj należytości. Sprzedano także 
kilkaset korcy rzepaku po złp. 43 do 45 na wagę 
209 funt. poi.

Na targu krakowskim dzisiaj, pomimo skąpego do­
wozu wszystko odchodziło niżój. Stare żyto, którego 
z Galicyi wielkich jeszcze oczekują tu zapasów, ofia­
rowane było po złr. 9 do 9‘25 za 162 f. wied.; nowe 
żyto z okolic Krakowa dość jeszcze wilgotne płacono 
po złr. 8, 8*25 do 8'50 w miarę stopnia suchości i 
dobroci. Kupowali je tutejsi drobni handlarze zbożo­
wi. Pszenica w nowym gatunku z zasiewów bana- 
ckiego ziarna w istotnćj wadze 170 f. wied. na ko­
rzec , sprzedawaną była na dostawę w przyszłym ty ­
godniu po złr. 12, 12'/9. Stary owies ofiarowany po 
złr. 4-25 do 4-40 na przyszły tydzień, a było go 
kilkaset cetnarów.

Spekulanci jednak nie bardzo śmiało zapuszczają 
się, bo niechby tylko pogoda kilka dni potrwała stale, 
ceny niezawodnie spadną.

W r o c ła w  31 lipca. Policya wrocławska przy­
trzymała tu wczoraj przesyłkę 50 wołów idących 
z Galicyi do Berlina, i położyła na takowe areszt, 
pokazało się bowiem, że woły te nie odbyły na gra­
nicy austryacko szląskiój kwarantanny 21 dniowój, pra 
wem przepisanój. Ponieważ bowiem księgosnsz nie- 
wygasł zupełnie w Galicyi, przeto woły stamtąd do Prus 
idące podlegają kwarantannie. Z nakazu dyrekcyi policyi 
umieszczono te woły na przedmieściu olawskiem pod 
dozorem weterynarza powiatowego, aby tam odbyły 
przepisaną kwarantannę, a właściciel ich nlegnie ka­
rze pieniężnśj i ponosić będzie koszta trzymania wo­
łów na stajni, żywienia ich kosztownego w mieście i 
nadzoru weterynarza.

Przyjechali do Krakowa od 2go do 3go sierpnia.

HOTEL POLLERA: Wojciech Kackenschmid ku­
piec z Wiednia, Karol Podgórski z Wołynia, Piotr 
Librum z Warszawy, Lomin Zabrański kupiec z Wie­
dnia, Antoni Kapestha kupiec z Prus, J*n Dylewski 
akademik ze Lwowa, Jakób Tittinger, Jnliusz Luttin- 
ger kupiec z Czerniowiec, B. Kramer kupiec z Pragi, 
Waiss prof, ze Lwowa, Markus Lamm kupiec z Bro­
dów, Teodor Schnejder prof. z Galicyi, Władysław 
Michałowski właściciel dóbr Z Witkowie, Karol Laubst 
urzędnik ze Lwowa, Franciszek Kotter prof, ze Lwo­
wa, Kralo Liwowski ze Lwowa, Otto Nirzenstein 
kupiec ze Lwowa, Edward Rothmud kupiec z Jass, 
Adolf Sonnenthal urzędnik, Herman Marx urzę­
dnik, Alfred Bryner kupiec, Jan Fraenkel doktór z 
Wiednia, Leopold Studeny budowniczy ze Lwowa,

N a d e s ł a n e .
Jeżeli ze względu na zdrowie, środek jaki zasłu­

guje na uwagę publiczności, to niezaprzeczenie maść 
na rupturę, pana Gotlieba Sturzeneggera w Herisan 
w Kantonie Appenzell, a to z dwóch powodów; po 
pierwsze, ponieważ w wielu bardzo przypadkach, ru- 
ptury, które tylko bez operacyi leczonemi być mogą, 
maść ta bez żadnego zapalenia i tym podobnych na 
stępstw, zupełnie leczy; powtóre, ponieważ cała nau­
ka medyczna dotychczas żadnego środka przeciw ru- 
pturom nie wynalazła. Jest przeto rzeczą wielce po­
cieszającą, że już znaczna liczba lekarzy przekłada 
jąc praktykę nad teoryą, i uznając rzeczywiście szcze­
gólne przymioty tój maści wynalazku pana Sturze­
neggera, w wielu przypadkach takową przepisuje i 
zaleca.

ną została pod dniem 25 czerwca i od d. 1 lipca 
ma moc prawa obowiązującego. Podając niniejszem 
to do wiadomości powszechnej, przyjmujemy prze­
kazane nam konstytucyą Związku północno nie 
mieckiego prawa, atrybucye i przywileje na nas i 
na naszych w koronie pruskiej następców. Nakazuje­
my to obwieszczenie ogłosić w dzienniku ustaw 
związkowych. W dowód czego itd .“

E m s  2 sierpnia. (Pr.) Hr. Bismark i hr. Goltz 
są tutaj dziś oczekiwani; ten ostatni dla zdania 
sprawy o stanie rzeczy w Paryżu.

K o p e n h a g a  2 sierpnia. Dzienniki poranne do­
noszą: Podróż dziennikarzy francuskich naznaczo­
ną jest na 8 sierpnia; przybędzie ich tu około 20, 
między którymi deputowani Morin i Piccioni, tu­
dzież reprezentanci dziesięciu dzienników.

P a r y ż  2 sierpnia. (P r.) Potwierdza się, że mi- 
sya miuistra Bćbic do Danii, tyczy się wywie- 
dzenia się o stanie obecnym marynarki dnńskiój.

P a r y ż  1 sierpnia. (N. f r .  Pr.) Podróż Cesarza 
do Salzburga nastąpi między 16 a 18 sierpnia. 
Żaden minister nie będzie mu towarzyszył. Roth­
schild i Frem y (bank kredytu ziemskiego) udzie­
lają Włochom zaliczki 72 milionów franków.

P a r y ż  1 sierpnia popołudniu. Książę Humbert 
irzybył do Paryża. Hr. Goltz przed odjazdem 
swoim miał jeszcze jedną rozmowę z Cesarzem 
Napoleonem i margr. Moustier.

P a r y ż  1 sierpnia. Dzisiejszy Monitor wieczór 
ny ogłasza doniesienie o podroży Cesarza i Cesa­
rzowej; takowe zgadza się z tern co pisał wczo­
raj Constitutionnel. Następnie Monitor wieczorny po­
w tarza dzisiejbzy artykuł Conslitutionnela.

B r u k s e l l a  1 sierpnia. Moniteur belge p isze: 
Cesarzowa Karolina i królowa Belgów przybyły 
wczoraj wieczór na zamek Tervaeren (na wyspie 
holenderskiej Walchern, w południowej Zelandyi). 
Lubo podróż zM iramare trwała nieprzerwanie, 
wszelako odbyła się szczęśliwie.

B u k a r e s t  1 sierpnia. Proees rady ministrów 
Kietsulesko podał się do dyraisyi. Książe nie przy­
ją ł jej dotąd, wszelako minister obstaje przy niej. 
Ponieważ zdaje się, że bracia Bratiano zatrzymu­
ją  swoje teki m inisteryalne, przeto prawdopo­
dobnie częściowa tylko zmiana ministerium na­
stąpi.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

B e r l i n  2 sierpnia. Dziś wyszedł pierwszy nu­
mer „Dziennika ustaw związkowych* i zawiera na­
stępujące obwieszczenie króla podpisane w Ems 
d. 26 lipca i kontrasygnowane przez hr. Bismarka: 
„My Wilhelm, z bożej łaski król pruski itd. czy­
nimy niniejszem wiadomo i ogłaszamy w imieniu 
Związku północno niemieckiego: Gdy konstytucyą 
Związku północno niemieckiego ułożoną została 
przez nas i (tu następują nazwiska członków Związ­
ku) wespół z parlamentem ku temu zwołanym, ta 
kowa w całym obszarze Związku północno niemie­
ckiego, jako to (tu wymienione kraje) obwieszczo­

W l e d e ń  2 sierpnia.

t f t  O b e c n a  c h w i l a  j e s t  b a r d z o  w a ż n a  
t a k  w z e w n ę t r z n e m  j a k  i w e w n ę t r z n e m  
p o ł o ż e n i u  A u s t r y i .  Najprzód wskażę pobie­
żnie, jak  ważna zbliża się chwila w zewnętrznem 
położeniu; następnie słów kilka o znakach objawia­
jących, iż zajść m o ż e  wkrótce nowa zmiana w 
polityce wewnętrznej, która jednak z powodu gięt­
kości i zręczności p. Beusta, niespowodnje może 
przesilenia ministeryalnego.

Przybycie cesarstwa francuskich do Salzburga, 
mające z pewnością nastąpić 7go t. m., z j a z d  
tam m o n a r c h ó w  a s t r y a o k i e g o  i f r a n c u ­
s k i e g o  w towarzystwie swych ministrów spraw 
zagranicznych , br. Beusta i margr. Moustier oraz 
prezesa ministrów węgierskich hr. Andrassego; 
uastępnie również n i e w ą t p l i w a  p o d r ó ż  do 
Chalons i P a r y ż a  Jch C. Mości, którym towa­
rzyszyć będą kanclerz państw a, br. Andrassy i 
grono magnatów węgierskich— mają bezsprzecznie 
wielką doniosłość polityczną, wobec teraźniejsze 
go Btanu rzeczy w Europie. Cesarz Napoleon usi­
łujący już od pewnego czasu skłonić rząd austrya- 
cki do stałego i ścisłego sojuszu z Francyą, przed­
siębierze ostatnie może starania, aby spowodować 
z a w a r c i e  p r z y m i e r z a  z a c z e p n o - o d p o r -  
n e g o  m i ę d z y  A n s t r y ą  a F r a n c y ą ,  która 
weszła co do wielu spraw w ścisły związek z An­
glią. Przymierze takie między Austryą, Francyą 
i W ielką B ry tan ią,— którego niedojście do skut 
ku było głównym powodem, iż w czasie wojny 
wschodniej i w 1863 r. sprawy europejskie nie 
były stanowczo uporządkowane w myśl prawa i 
wolności —  nie tylko byłoby zbawienne dla dobra 
narodów, ich postępu i cywilizacyi, ale nadto jest 
k o n i  e c z n e  p r a w i e  d l a  A u s t r y i  zagrożonej 
przez dwie zaborcze potęgi, tj. przez Moskwę i 
Prusy. J e ż e l i b y  Austrya odepchnęła to pod pe- 
w n e m i  z a p e w n e  w a r u n k a m i  ofiarowane jej 
przez Cesarza Napoleona przymierze, Francya 
mogłaby zgodzić się na dalsze zaborcze plany 
Prus w Niemczech, zaspakajając się wynagrodze­
niem nad Renem, Anstryę zaś odrzucającą przy­
mierze francuskie, poświęcićby musiała ambicyi 
pruskiej i moskiewskiej, przed któremi nie zasło 
niłaby Austryi sam a Anglia, choćby nawet bez 
współdziałania Fraucyi usiłowała to uczynić, o 
czem wątpić należy.

Jednak p r z e c i w  t e m u  p r z y m i e r z u  ścisłe 
mu Austryi z Francyą tak widocznie zbawienne­
mu dla Austryi w terażniejszem położeniu rzeczy, 
d z i a ł a  tu nporczywie część partyi, dworskiej. 
Chociaż zaraz po nadejścia wiadomości o smutnym 
zgonie Cesarza Maksymiliana, postanowiono tu­
taj nie odstępować od zamiaru podróży JCMości 
do Paryża, jakto Wam w liście z Igo lipca pisa­
łem—jednak od owego czasu partya ta, korzysta­
jąc  z wpływu wywartego w rodzinie panującej 
przez tragiczne zdarzenie, podwoiła usiłowania, 
aby przeszkodzić zamierzonej podróży do Paryża 
i w ogóle wszelkiemu zbliżenia się rządów austrya- 
ckiego z francuzkim. Usiłowania te niepowiodły 
się dotąd, a bliski przyjazd Cesarza Napoleona 
do Salzburga pomieszał jej szyki. Partya ta dwor­
ska dziwnie zaślepiona, za jedyny zachowawczy 
rząd, z a  k o n s e r w a t y w n e  p a ń s t w o  u w a ż a  
jeszcze ciągle M o s k w ę ,  tę Moskwę, która w isto­
cie rzeczy była zawsze burzącą, depczącą wszel­
kie prawo czy międzynarodowe czy spółeczne, za­
borczą i rzeczywiście rewolucyjną, a teraz tylko 
zrzuciła maskę i jedynie występuje w właściwej 
sobie postaci nietylko w Polsce ale w samejże 
Austryi, którą na całej linii granicznej i na ka­
żdym punkcie wewnątrz podkopuje i zaburzyć u- 
siłuje. Za konserwatywne państwo, partya ta  u- 
waża Moskwę, w której nietylko rząd ale zepsuta 
przez niego większa część narodu tchnie samo­
wolą, zna tylko despotyzm, czy jednego czy tłu­
mu, a niepojmuje nawet wolności indywidualnej 
zabezpieczonej przez prawo. Partya ta mianująca 
się katolicką, p ragn ie, aby Austrya katolicka i 
wpółsłowiańska zostawała w dobrych stosunkach 
z Moskwą i nie stawiała czynnego oporu planom 
tego państwa, które wszelkiemi środkami, najsroż- 
szem prześladowaniem niszczy katolicyzm w k ra­
jach przez siebie opanowanych, jawnie i usilnie 
prowadzi propagandę szyzmatycką i tak zwaną 
panslawityczną a raczej moskiewską, wśród naro­
dów słowiańskich Austryę składających, i wycią 
ga już rękę, aby wszystkie kraje słowiańskie za­
garnąć. Naczelnicy tej partyi tak daleko posuwa­
ją  swoje niepojęte zaślepienie, iż rrówią, że le­

piej nawet okupić neutralność poświęceniem je ­
dnej prowincyi, niż występować do walki z Mo 
skwą. Choćby się nawet kto zgadzał na takie za 
patrywanie się, musi dlatego zdanie] ich powyż­
sze uważać za błędne, iż Moskwa niezadowolni 
się oderwaniem jednej prowincyi, a zaborcze jej 
plany nieograniczą się nigdy na zagrabieniu czę­
ści sąsiedniego państwa, lecz dążą do zupełnego 
obalenia go i opanowania: historycznemi tego 
przykładami są działania moskiewskie w Polsce 
i w Turcyi.

Z drugiej strony ku przymierzu z Francyą, zba­
wiennemu dla Austryi, p r ą  m i n i s t r o w i e  wę  
g i e r s c y ,  prą wszyscy, którzy jasno widzą dobro 
Austryi i narodów ją  składających; skłania się 
ku niemu p. Beust, a spodziewać się należy’, iż 
sojusz ten przyjdzie do skutku. Ale idzie o to, 
jak  ścisłem stanie to przymierze, czy cel jego bę­
dzie obszerniejszy czy szczuplejszy?

Z wiadomości tyczących się przyjazdu Cesar­
stwa francuzkich do Salzburga 7 t. m. i później 
szej podróży Cesarza austryackiego do Paryża, 
wspomnę tu dzisiaj: że w zamku cesarskim w 
Salzburga przygotowują już pospiesznie pokoje na 
przyjęcie Cesarza Napoleona i Cesarzowej Euge­
nii, która z Salzburga ma pojechać do pobliskie­
go Isoblu dla odwidzenia przebywającej tam Ce­
sarzowej Elżbiety; że JCMość wróciwszy z obozu pod 
Bruckiem nad Litawą, dokąd wczoraj się udał ,  
pojedzie do Salzburga; że p. Beust, który wczo- 
raj wyjechał do kąpiel w Gastein na parę tygo­
dni wraz z swoją kancelaryą prezydalną przybę 
dzie z tąż kancelaryą do niedalekiego Salzburga 
na czas pobytu tam Cesarza Napoleona; że w cza­
sie posłuchauia jakie wczoraj JCMość udzielał 
między innemi pułkownikowi i wychodźcy wę­
gierskiemu Kissowi, który powrócił z Francyi i 
mówił, że jeszcze musi udać się do Paryża dla 
załatwienia interesów majątkowych, wspomniał 
Cesarz o bliskiej swojej podróży do Paryża.

W w e w n ę t r z n e m  p o ł o ż e n i u  chwila obecna 
jest także ważną, jak  nadmieniłem na początku 
listu, i u k a z u j ą  s i ę  o z n a k i  z a c h o w a n i a  
s i ę  s t a n o w i s k a  p. B e u s t a ,  objawy zapowia­
dające m o ż e b n o ś ć  nowej zmiany gabinetu. Nie 
bardzo pomyślny rezultat obrad Rady państwa, 
w której nie powiodło się p. Beustowi utworzyć 
większości; uchwały Izby deputowanych postana­
wiające rewizyę konkordatu przez władzę prawo 
dawczą, uchwały których br. Beust odwrócić nie 
zdołał a które niemiłe są bardzo Btronnictwu co 
wprowadziło dzisiejszego kanclerza do gabinetu 
austryackiego: z a c h w i a ł y  j u ż  n i e c o  s t a n o ­
w i s k i e m  k a n c l e r z a .  Osłabiły jeszcze bardziej 
to stanowisko p. Beusta: niezgoda powstająca od 
dui kilku w gabinecie węgierskim, który dawał 
silną podporę kanclerzowi zgadzającemu się na 
wszystkie żądania węgierskie; objawiona na wczo­
rajszej naradzie ministrów państwa z ministrami 
węgierskiemi sprzeczność zdań gabinetu państwa 
i gabinetu węgierskiego w sprawie ułożenia pro­
jektu wspólnej ustawy finansowej, co do stosunku 
w jakim skarb węgierski a w jakim skarb k ra­
jów nie węgierskich składać się mają na pokry­
cie wspólnych wydatków państwa; projekt ten 
miał być przedłożony deputacyom, które do po­
rozumienia się w tej sprawie i spisania układu 
wyznaczone zostały przez Radę państwa i sejm 
węgierski. Wreszcie okazało się widoczniejszem 
dla wielu, że kierunek, w jakim  dotychczas posu­
wała się sprawa ukonstytuowania monarchii, z tru­
dnością doprowadzić może do urządzenia państwa 
stale i silnie, bo z zadowoleniem praw narodów 
je  składających. T ę  c h w i l ę  z a c h w i a n i a  s i ę  
stanowiska br. Beusta, p o c h w y c i ł a  arystokra- 
cya czeska, m ająca wpływ u dworu, aby go silnie 
zaatakować; dziwią się zaś tutaj, że w takiej chwi 
li wyjechał on ze stolicy do kąpiel w Gastein. Nie­
dostatki i wady dotychczasowego kierunku we­
wnętrznej polityki barona Beusta, słowem wady 
dualizmu znamy dobrze i przedstawialiście je  grun­
townie w dzienniku,'a niepotrzebnję się tu roz­
wodzić nad niemi. Ale zapytuję się, czy arysto- 
kracya czeska usiłująca obalić p. Beusta i jego 
kierunek m a  lub p r z y j m i e  stanowczo l e p s z y  
k i e r u n e k  ukonstytuowania państwa?, stósowny 
do jego składu, odpowiedni prawom i dążeniom 
narodów Austryę stanowiących, zapewniający im 
samorząd narodowy? Czy będzie chciała i umia 
ła go przeprowadzić?

Rzuciłem naprędce powyższe wiadomości i my­
śli, aby Wam wskazać obecne chwilowe położenie 
tu zewnętrzne i wewnętrzne i jego ważność; roz­
winięcie ich pozostawić muszę do następnego li 
stu, w którym przedstawię także położenie tera­
źniejsze w tutejszym świecie parlamentarnym po 
zawieszeniu posiedzeń obu Izb Rady państwa. 
Dodam tylko, że niewiadomo jeszcze członkom 
deputacyj, w jaki sposób obradować mają, a tru­
dność zadania deputacyj zwiększyła się z powodu 
wspomnianej wyżej niezgodności zdań gabinetów 
państwowego i węgierskiego co do wspólnych 
spraw finansowych. Może interweneya Deaka nie­
tylko zagodzi rozstrój w gabinecie węgierskim, ale 
także przyczyni się do porozumienia się obu ga­
binetów w wspólnych sprawach finansowych.

Ks. W ładysław Czartoryski miał wczoraj posłu­
chanie u JCMości, a wieczór odjechał do Paryża-

Niemasz jeszcze stale oznaczonego dnia zjazdu 
obu Cesarzów w Salzburgu, jak  również, kto to 
warzyszyć będzie obu monarchom. Zależy bowiem 
to ostatnie od tego, czy zjazdowi temu ma być 
przypisany charakter polityczny, lub tylko, że tak 
powiemy, uczuciowy, to jest taki, że ma on do­
piero być przygotowaniem do następnych ukła­
dów politycznych. Jeżeli już teraz przełamane bę 
dą pierwsze lody, wtedy Cesarzowi towarzyszyć 
będą bar. Beust i prezes rady ministrów węgier­
skich, a przytem dwór tak  złożony będzie, żeby 
w orszaku wzięły udział osoby najprzychylniej­
sze francuskiemu przymierzowi. W przeciwnym 
razie dwór składać się będzie li z osób do służby 
Cesarza przywiązanych. Twierdzą również z Pa­
ryża, że i Cesarzowa Eugenia przybędzie do Salz 
burga. Co do daty, jedne doniesienia naznaczają 
zjazd ten już na środę, inne na 16go sierpnia.

Piszą nam w tej chwili z Wiednia:
„Dowiaduję s ię , że król Bawarski przybędzie 

do Salzburga zarazem z Cesarzem Napoleonem. 
Okoliczność ta otwiera nowe pole dla polityki 
konjekturalnej, i może usłyszymy niebawem co 
nowego o przymierzu między Francyą, Austryą i 
południowemi Niemcami*.

Z wiadomością tą zestawiamy doniesienie Gaz. 
Kotońskiej z Monachium. Mówi ona bowiem o za 
biegach francuskich u rządu bawarskiego w celu 
przeszkodzenia urządzeniu nowego związku cło-

Wybór Ludwika Koszutha posłem miasta Wa- 
cowa jest w tej chwili jednym z największych fa­
któw. Czy były dyktator przyjmie mandat? czy 
wróci do swej ojczyzny? A jeżli to uczyni, po­
wstaje pytanie, czy rząd węgierski nie będzie się 
starał o unieważnienie tego wyboru, ponieważ p. 
Koszuth jak  długo nie przyjął amnestyi, właściwie 
nie jest wyborcą, a tern samem nie może być wy­
branym. List naszego korespondenta z uwagami
0 wyborze Koszutha podamy w następnym numerze.

Gaz. augsb. opowiada w liście z Paryża drogi
1 dróżki, jakiemi dyplomacya francuska usiłowała 
wyprzeć Prusy z Szleswiku. Chciała bowiem u- 
żyć do tego Austryi jako kontraheutki pokoju 
prażskiego, a gdyby rzeczy były doszły do tego 
stopnia, iżby ztąd zagrażało niebezpieczeństwo za­
kłócenia pokoju, pośrednicząca Francya byłaby 
wydyplomatyzowała Prusy z Alsen i Dyppel, tak 
jak to uczyniła z Luxembnrga. Gabinet wiedeński 
nie dał się do tego skłonić, i z tego powodu no­
ty francuskie do Berlina znalazły zaprzeczenie, a 
gabinet paryski poprzestał tylko na dobrych ra ­
dach, tak miękkich, że nawet Rosya mogła je 
podzielać.

Poseł włoski przy dworze wiedeńskim hr. Bsr- 
ral, odwołany został, albowiem ma on objąć po­
sadę poselską w Paryżu w miejsce p. Nigry. Na­
stępcą Barrala w Wiedniu ma być podobno je ­
nerał Menabrea, wszelako nie jest to jeszoze rze­
czą zupełnie pewną.

W Berlinie ma bawić w tej chwili jeden z je ­
nerałów włoskich, czemu przypisują znaczenie po­
lityczno-wojskowe.

Staats Anzeiger pruski z d. 1 b. m. ogłasza 
nominacyę hr. Bismarka na kanclerza Związku 
północno niemieckiego, tudzież reskrypt zaprowa­
dzający dziennik nstaw dla tego związku, który 
wydawany będzie przez bióro kanclerza. Pier­
wszy numer tego zbioru wyszedł już d. 2 b. m.

Król Pruski uważa się za wykonawcę historycz­
nego fa tum ; albowiem w mowie Bwojej w Wies­
baden do burmistrza, rzekł: „W idzęnajlepiej zmia­
nę, jaka zaszła w stolicy waszego niegdyś księcia. 
Żal mi, żem musiał tak sobie postąpić, i wiele mię 
to kosztowało, ale historya nie może stać w miej­
scu, lecz musi iść naprzód.*

Bióro telegraficzne berlińskie Wolffa, przedsta­
wia w różowych barwach stan Rumunii, tak pod 
względem politycznym jak  ekonomicznym i finan­
sowym. Mówi ono o wielkich wywozach zboża, 
które przyniosą 120 milionów franków, o zwię­
kszeniu się dochodów z dóbr skarbowych, przez 
co niedobór w budżecie pokrytym zostanie; za­
przecza też pogłoskom o nowej pożyczce, a wresz­
cie utrzymuje, że wszyscy Mułdawianie zapro­
szeni na zjazd w celu oderwania Multan, oświad­
czyli się ze swojem przywiązaniem do dynastyi. 
Wbrew temu, Nord  w duchu rosyjskim broniący 
separatyzmu, maluje Btan Multan bardzo groźny 
i zapowiada możność nowych wstrząśnień w Ru­
munii.

W Tryeście otrzymano d. 1 bm. doniesienia pa­
rowcem Lloyda z Aten i Konstantynopola z d. 27 
lipca. Z Aten donoszono, że pułkownik Cyzantios 
i trzej inni oficerowie wrócili z Kandyi. W Kanei 
wykryto przed kilkoma dniami spisek między T ur­
kami na życ e Omera-paszy, z powodu tego wie* 
le było aresztowań.

Porta wysyła wojsko przeciw bandom rozbójni­
czym, które pustoszą Citynię (Kytynion ?). W Kon­
stantynopolu odbyło się również nabożeństwo ża­
łobne za Cesarza Maksymiliana. Robią wielkie przy­
gotowania w Konstantynopolu na przyjęcie w ra­
cającego Sultana.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu*,,
P e t e r s b u r g  2 sierpnia. W skutku zerwania 

stosunków dyplomatycznych ze Stolicą Apostolską 
dzisiejsze Senackie Wiedomosti ogłaszają przepisy 
tyczące się stosunków duchowieństwa katolickiego 
rosyjsko-polskiego i osób prywatnych do głowy 
kościoła. Dawniejsze związki ze Stolicą papieską 
zastąpione będą przez kolegium (zbór) rzymsko­
katolickie w Petersburgu. W kwestyach przez pre­
zesa zbora nierozstrzygniętych, należy wejść w po­
rozumienie z Papieżem, a odpowiedź papieska 
musi być przed wprowadzeniem jej w wykonanie 
przedłożoną ministrowi spraw wewnętrznych. T a­
kie tylko akta papieskie wykonywane być mają, 
które nie stoją w sprzeczności z instytneyami pań­
stwa i z prawami służącemi głowie państwa. 
Bulle papieskie na innej drodze wydawane są nie­
ważne.

W i e d e ń  3 sierpnia. N. f r .  Presse donosi, że 
Cesarz Napoleon przybędzie do Salzburga 17go 
i zabawi do 19go sierpnia.

P a r y ż  2 sierpnia wieczór. La France z dzi­
siejszego wieczora powiada z powoda bliskiego 
zjazdu monarchów w Salzburgu: Krew Habsbur­
gów, która popłynęła w Queretaro pogrążyła dwa 
państwa w żałobie. Odbicie się kul, które ugodzi­
ły Cesarza Maksymiliana wśród jego bohaterskie­
go żyw ota , niemniej żywo dało się uczuć w Pa­
ryżu jak  w Wiedniu. Wśród tak bolesnych oko­
liczności Napoleon III znalazł w szlachetnem ser­
cu swojem natchnienie do kroku tak doraźnego. 
Zjazd w Salzburgu nic nie straci ze swojego 
wzniosłego charakteru, choć polityka nie będzie 
się mieszała w oznaki współczucia wymienione 
między obu monarchami.

B e l g r a d  2 sierpnia. W czasie przejazdu Suł­
tana Dunajem obok twierdzy dano z niej 101 strza­
łów działowych na powitanie. Prezes ministrów 
serbskich Garaszanin upraszał o posłuchanie u 
Sułtana. Odpowiedzi niebyło.

K o r f u  2 sierpnia. Rząd grecki postanowił 
wspierać stanowczo powstanie Krety wszelkiemi 
środkami, zwołał rezerwy i przedsięwziął iune je ­
szcze przygotowania wojenne. Jeśli kwestya Krety 
aie zostanie we wrześniu rozstrzygniętą, Grecya 
wypowie wojnę Turcyi.

Kursa. W i e d e ń  3 sierpnia godzina 2 po połnd. 
Metaliki 57.25. — Pożyczka narodowa 67.75 — 
Losy z roku I860 86.30. — Akcye banku 702.— 
Akcye kred. 180-80 Londyn 127.—. — Srebr. 
124 25.— Dukat 6 03.% 0

P a r y ż  2 sierpnia wieczór. Renta 69.

KSDAKTOR ODPOWIEDZIAŁ!*If I WXDAV.tt* 
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CZAS z Niedzieli 4 Sierpnia 1867.

+
Dnia 25 Lipca 1867 umarł w Mielcu 

czci i poszanowania godny kapłan Edmund 
Oraczewski, proboszcz Mielecki, Dziekan, 
kanonik, członek różnych towarzystw u- 
czonjch i agronomicznych, a szczególniej 
najgodniejszy członek towarzystwa przy 
jaciół ludzi, ze szlachetnego, polskiego po­
chodzący rodu; nie skaził go w niczem, 
ale prawdziwie chrześciańskie, szlachetne 
i polskie prowadził życie. Kapłan do na­
śladowania, Polak duszą i ciałem, sługa i 
opiekun swych krewnych, wzoiowy sąsiad
i przyjaciel. .

Szczególne jego opisywać zMety, nie 
sprosta moje pióro, bo wreszcie cóż zna­
czą szumne nekrologi i nagrobki z mar­
murów w obec cnoty i godności? Dopiero 
co zmarły śp. Edmund Oraczewski 30 lat 
był tu między nami, otoczony dla swych 
zalet uszanowaniem i przychylnością na­
szą. Prześladowanie, jakiego doświadczył 
w ostatnich latach złamało jego siły fizy­
czne, ale dusza jego mocna i polska, wznio­
sła się wyżej i z cierpliwością znosząc 
wszystko, składała cierpienia swe u stóp 
ukrzyżowanego Chrystusa na przebłaganie 
cierpień i przemienienia kary i uci­
sku w błogosławieństwo i szczęście naro­
du. Połącz się czcigodny cieniu z arcy- 
zacną matką twoją i najzacniejszym bra­
tem Aleksandrem i proście Pana nad pany, 
niech się zmiłuje i przebaczy niegdyś tak 
miłemu sobie narodowi. 

Żal i łzy nie dozwalają mi pisać więcej. 
Spoczywaj tedy w spokoju zacny cieniu! 

Jaślany 27 Lipca 1866.
(1171) H .  B .

U c z n i ó w
uczęszczających do szkół, oraz uczących 
się przywatnie, przyjmuję od Ig o  W rze­

śnia r. b.
(i 178-1-3) St. Szklarski.
Kraków, „Krzysztofory," II. piętro.

T  c- h . Gimnazyum W a- 
dowickiem, z dniem 1 

W rześnia r. b., trzecia klasa otwartą zo­
stanie. Wpisy rozpoczynają się dnia 29 
Sierpnia. (it77-i-3)

W adowice Igo  Sierpnia 1867.
Dyrekcya. g im nazynlna.

MONOGRAMY
listach i kopertach.

100 listów z kolorowym monogramem złr.
1-30, 140, 1-50 .

100 kopert z kolorowym monogramem złr.
1.30, 1-40, 1-50. .

Do 100 listów ze 100 kopertami, wykwin­
tne puzderko bezpłatnie.

100 listów z z wypukłym drukiem (Na- 
zwisko i miejsce) 60 do 80 c.

100 biletów wizytowych titografowanycn 
na glansownym papierze z obydwóch 
stron złr. 1 c 20. _ . . .

1.000 sztuk pieczątek z nazwiskiem i miej­
scem złr. 2 c. 50.

BMP* Zamówienia będą za pobraniem pocz­
tą  w 3 lub 4 dniach szybko wykonane.

Sterbenz & Mtuufmann,
Handel papieru w Wiedniu,

(1207 5-6) Bognergasse N. 2.

U w ia d o m ie n ie .
N ieom ylne i prędkie  w y tęp ien ie

Szczurów  i M yszy
za pomocą ck. uprzywilejowanej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy.

C e n a  f l a s z e c z k i  5 0  c e n t .
Takowej niefałszowanej dostać m ożna; 

w K r a k o w i e  u pana *1. Jaw orn ic­
kiego, we Lwowie u pp. Konstantego 1- 
Skierskiego, A dolfa  B erlinera , Zygmunta 
Rukera  i Piotra M ikolasza; w Tarnowie 
u pp. Józefa Johna  i H . Koyi. ( 1055-8-l i j

N ow o otw arty (im * 3}

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
Auita Szuberta

w Krakowie przy ulicy Krupniczej pod Nrem 17,
w domu p. Dietzego, 

w ykonyw a p o rtre ty  róźnćj w ie lk o śc i, k o p iu je  ob razy , zd e jm u je  
w idoki m iejscow ości i t. p. N a  żądan ie , fo tografie  k o lo ro w an e  będą .

Ceny są następujące:
T u z i n  fotografij w formacie kart wizytowych 4  z ł r .
P ó ł  t u z i n a  dtto dtto *  „
D w i e  s z t u k i  dtto dtto 1 „

Fotografować się można: od 9 rano do 4 po południu, bez względu na pogodę.

Zalozye i Story drewniane
z pierwszej krajow ej fabryki

MMEMCOMŁ A. 4 *
we LWOWIE,

uzyskały  dla swej elegancyi, stósowności i taniości nietylko 
w kraju ale też i za granićą ogólne rozpowszechnienie. 

S tory wraz z kompletnym przyrządem  i przybiciem , kosztują 
od złr. 1-80 cent. i wyżej.

Żaluzye ciem no-zielone lub biało lakierowane, rachują się po 40 
centów' — jasno-zielone lub na kolor drzewa lakierowane po 
45 centów za stopę kw adratow ą, rów nież z kom pletnym  p rz y ­
rządem  i przybiciem . —  Do okna średniej wielkości, kosztują 

one po 6  złr. 40 cent. za sztukę.
J ^ T 'P r z y  zam ówieniach uprasza się o dołączenie m iary 

szerokości i wysokości okien na cale w iedeńskie, ja k  niemniej 
o wymienienie czy S tory m ają być pojedyncze (przezroczyste) 
lub podwójne (nieprzezroczyste). (1201-7-15)

ISST* W  K r a k o w i e  przyjm uje zamówienia po cenach 
stałych fabrycznych i uskutecznia takowe z wszelkim pośpiechem

Handel pod firmą: „JP. JBruno Miahtl."
gdzie także w szystkie wzory i Cenniki przejrzeć m ożna.

un

Akademia
h a n d l o w o - p r z e m y s l o w a  

w Gracu,
Płożony przez styryjskich kupców i przemysłowców wyższy kupiecko - prze­

mysłowy Zakład naukowy, rozpoczyna swój piąty rok istnienia
i  dniem 1 Października 1867.

P n l  n J r i , L .  teoretyczne i praktyczne wykształcenie z d o l n y c h  ludzi 
t e i  S Z K O i y ,  handlowych. (1157-1-3)
f l r m n i l T U r w a  ’ Zakład podzielony je s t na dwa oddziały: kupiecki i ku- 
U l g d l l l Z d t j d  • piecko - przem ysłow y każden z 3 letnim kursem . Ten osta- 

- tni rozdziela się na c h e m i c z n ą  i m e c h a m i c z n ą  gałąź. O prócz fachowych 
przedmiotów w ykładane będą 3 języki (włoski, francuzki, i angielski). D la 
p r a k t y c z n e g o  w y k s z t a ł c e n i a ;  istnieje kupiecki c o m p t o i r  w z o r o ­
w y, chemiczna pracownia i m echaniczny w a r s z l a t  n a u k o w y ,  w ybór od­
działu i gałęzi je s t pozostawionym do woli.
A lT a iM in lr i  n i* i» T r in n io s  Wiek lat 14 i wiadomości niższych klas real- 
™  d l  111111 p r Z j t j ę Ł l d  . nyeh lub niższego Gimnazyium. D la  tych k tó ­

rzy takich nauk nie posiadają istnieje szkoła przygotowawcza.
S ł lT Ż h a  w n i c l r n t i r a  Studenei Akademii w G racu doznają w pełnie- 
U l l i / i U d  W U J o lk U W tt .  ulu ałużby wojskowej tych samych względów ja k

iDtudenęi uniw ersytetu i wyższych szkół technicznych to jest (ciągły urlop). 
i;p _ _  1  . Zamiejscowi studenci mogą być umieszczeni w instytucie wy-

1  C u S l O U a l , chowawczym tylko dla A kadem ików urządzonym , pod kierun­
kiem D yrektora akademii pozostającym, za kwotę 350 złr.

Na wszystkie zapytania chętnie udziela odpowiedzi i obszernych pro­
spektów. D yrekcya  akadem ii handlowo-przem ysłowej.

C. k \

K O LEJ

Nasienie Rzepy pastewnej
H e l e r n i a n k i ,

(Stoppelrubensaąmen),
kw artę polskiej m iary po 1 zł. opakowa 
nie bezpłatnie, — zaleca Zakład produk 

cyi Nasion (1110-6-15) 
Jan a  Bulsiewicza  w  B o ch n i.

Wyka pastewna, g0ar,z„Tecppo5oćr

uprz.
G A L IO .

K A R O L A  L U D W I K A .
OBWI E S Z C ZENIE.
N niniejszem  podaje się do w iadom ości, łe  oprócz

dziennych pociągów  osobow ych N. III i IV,
które obecnie na całej przestrzeni

między Krakowem a Lwowem
są już w ruchu także

pociągi m ięszane N. I i II,
tymczasowo

m iędzy D ębicą i L w ow em
aż do całkowitego otwarcia ruchu pociągów towarowych — który z końcem 
przyszłego tygodnia nastąpi—  począwszy od dnia dzisiejsiej- 

szego kursować będą.
Równocześnie przyjmowane będą towary do przesvozu

między K r a k o w e m  i C za r iU }, jako też 
D ę b ic ą  i L w o w e m .

Przewiezienie takowych na osi

między C z a r n ą  a D ę b ic ą
pozostawia się własnemu staraniu P. T. interesowanych.

Lwów dnia 30 Lipca 1867. (i299-3)T

ptStySS

-12)T

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne p&FOWÓj tcglngl pocztowój 

Bezpośrednia iegluga parowa pocztowa między

ifa m b u r fr ie n i i l o w y m  K o r b le m ,
przytykająca do Southampton, za pom ocą o k rę tó w  parow o-poczt.:

H a u in io u ia * „  kap. J E h le r s  3 Sierpnia I A l l e i n a n i a  kap m e  i  e r  24 Sierpnia
H a io n i a  „ MMaack 10 Sierpnia C iu ib r ia *  „ T r a u t m a n n  31 Sierpnia
U e r m u n ia *  „ S c k t v e n s e n  17 Sierpnia | T e u t o n ia *  „ M ta r d u a  7 Wrześn.

Gwiazdką oznaczone parowce nie dobijają do S o u th a m p t o n .
C e n a  p n e w o i a  o o ó b i Pierwsza kajuta tal 1 6 ó ,  druga kajuta tal. 1 1 5 ,  między-pokład tal- 6 °  
C e n a  p r i e w o n  to w a r ó w  i Ł. 9 .  l O  od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15%. ,(1137-5;
P o r t o  l i s to w e  z Hamburga l 1/, sgr., z wewnątrz kraju <11 /., sgr. Listy powinny być oznaczone

„ p e r  H a m b u r g e r  D a m p f e r “ .
Z H a m b u r g a  do i o w e g o  O r l e a n u ,  dobijając do S o u t h a m p t o n  

B a v a r i a  kap. M e y e r  Igo Pażdz. T e u t o n i a  kap. H a r d u a  1 Listopada 
C e n a  p r z e w o z u  o s ó b  i Pierwsza kajuta SOO tal. -  Druga kajuta 1 5 0  tal. -  Między-do" 
kład OO tal. -  C e n a  p r z e w o z u  to w a r ó w  Ł. 3  od beczki o 40 stopach sześćściennych 

hamburskich z opuszcieniem (Primage) 150/0.
Bliższych szczegółów udziela: A v g u s t  M o l te n ,  następca Mi l l e r a  w Hamburgu.

^  ^  fak ty  przewozu zawierają umocowani Ajenci: S t a a r  6c G e i s
b o f e r  W w rbD M U . Mehlmarkt Nr. 1 2  j p. i .  S i ih e n lr A l i* *  w KRAKOWIE.

Zupełne zabezpieczenie przeciw Z arazie bydła daje 
c. k. wyłącznie uprzywilejowany

•I. Munka Aparat odwaniający.
(Cena 2 5  złr.)

używany podczas wybuchu epidemicznych chorób, cholery, również do od 
woniama w s z p i t a l a c h  i w pokojach chorych.

Szanownym gospodarzom, przemysłowcom, właścielom fabryk i domów, 
polecam również moje wypróbowane, jako najlepsze ck. wył. uprz. Cbwytniki 
iskier, Aparatadla samoruchów, Ko miny dla fabryk, dla pary i domów, Aparaty przewie­
trzające dla hotelów, kawiarń, stpitalów, szkół, fabryk, pokoi mieszkalnych i sypialnych, 
mechaniczne przewietrzniki szrubowe do suszarń, kopalni oleju skaluego itp. Pompy do 
piwa, wina, kamfiny. Podwójnie działające przewietrzne węże dla stajen, odlewarń, 
warzelni, lokalów fabrycznych i Magazynów.

J a k t i b  M a n k ,  in ży n ie r, 
f733-ią,-24)T_______ właściciel przywileju w Wiednin, Fraterstrasse 42 2. Stiege _. Stock

POMNIK nowy, „‘$ £ 5
kim, dosyć wielkiego rozmiaru, jest za pjo- 
m i e r n ą  c e n ę  d o  s p r x e d a n i a ,  Wia­
domość w Handlu S z k ł a  i P o r c e l a n y  

J. Kazesa,
przy ulicy Grodzkiej obok kościoła św. Idziego, 
w Pałacu JW . hr. Lubińskiej. (U 68-2 )

“I* lt*i ih i dla 1*1 iHi ********* ♦**♦***»**»
■ 3^

CHEFS-D’OEUVRE de TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe!)

D,a Bóringniera
SPIRYTUS KORONNY
( Q u i n t e s s e n c e  d ’E a u  d e  C o lo g n e .)  °1r^ n 2| - " |a-

Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski ożywiający i wzmacniający siły żywotne.

D" B ó r i n g n i e r a  ,
(OLEJEK DO W Ł O S Ó W  Z KORZENI ROŚLIN.
w  flak o n ach  n a  d łuższy  u ży tek  w y sta rcza ją cy , po 1 z łr.,

składiyący sę z nąjodpowiedniejszych składników roślinnych na utrzymanie, 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakoteż w eelu ustrzeżenia 

się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry.

Dra B ć r i R g u i e r a
Roślinny środek do farbowania 

włosów.
(K o m p le tn y  w  puzderku z s z c z o tk a m i i m ise c z k a m i, 5  z ł r .  w . a )  

Uznany jako zupełnie odpowiadający  celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby ufarb iwać trwale tak zarost głowy i brądy jakotśż i brwi we wszelkich 
możliwych odcieniach.

M T  W szystkie wy i  przytoczone przedmioty, stwierdzone swemi chwa- 
lebneini w łasnościami, sprzedają p o d  z a r ę c z e n i e m  t o ż s a m o ś c i  
wyłącznie tylko następujące firmy:

w  K R A K O W IE  jed y n ie  p a n  J ó ze f Slartl, n a s tę p n ie :
W B i a ł e j  p. Leopi ld Scbwanzer, — w B o r s z c z o w ie  p. A. Niemczewski i Sp.
— w B r o d a c h  p. Ewa Kornfeld i p. Franciszek Gomolióski aptek. — w B r z e -  
ż a a a c h  pan B. Fadenhecht. — w B u c i a c z u  pan Stanisław Kercel, — w B o  
c h n i  p. Paweł Niedzielski, w C z e r n io w c a c l i  pp. Ign. Schnirch i Józef Ró­
żański,— w B r o l io b y c z y  p.J. Rosenheim — w G o r l i c a c h  p. Walery Roga- 
wski apt., — w G r ó d k u  p. Tomaszewski apt.— w G r y b o w ie  p. Alojzy Muszyń­
ski,— w J a r o s ł a w i u  p. Rohm apt. — w J a s s a c h  p. Michał Neumann,— w K e n ­
t a c h  p. G. Streya, — w K o ł o m y i  p. Joel Adlerstein, — w B o p y c z y ń c a c l i  
p. X. Wierzchowski apt. — w K r o ś n i e  p. Antoni Krzysztoforski -  we L w o w ie  
pp. J . F. Kleina wdowa et. Gebhardt, p. Zygmunt Rucker apt., p. Fryd. Sehu- 
buth, p A. Berliner aptek, (przedtem Lanen), i p. Piotr Mikolasch. — w Ł ls k n  
p. Robert Barański apt., — w M a n a s te r z y n k a c h  p J . Lipschutz — w M ih u -  
11 l ic a c h  p. Stanisław Miedlieki aptek. — w W y ś le n ic a c l i  p. F. Sendler, — 
w K o w y m - T a ig a  pan Karol Laur, — w X o w y m  S ą c z u  p. Ignacy Garan — 
w P r z e m y ł u  p. Edward Machalski,-- w P r z e w o r s k u  p. Feliks Świtalski apt.
— w H a d o w c a c l i  p.. Karol Teichmann, — w K a w ie  K n s k ic j  p. Ant. Distl 
w R z e t z o w ie  p. Ignacy Scheiter i Sp. — w IS a d o g ó rz e  p. A. St. Bursa — w S a ­
n o k u  p. Jan Zarewicz, — w S a m b o r z e  p. Antoni Kromer — w S ę d z is z o w ie  
p. Jan  Kownacki, — w S t r y j u  p. J. Germann apt., — w S k a l a c i e  p. T. Dziem­
bowski — w S o k a l u  p. A. W. Grot, — w S t a n i s ł a w o w i e  pa Ferd. Stecher 
ajit, dawniej Tomanek,—w S e r e c i e  p. J. Dempniak, — w T a r n o w i e  p .J .  Jahn 
i pan Henryk Koy, — w T a r n o p o l u  pan A. Morawetz i p. Wal. Staehiewiez — 
w W a d o w i c a c h  p. F. Foltin, — w K a le s z c z y k a c l i  p. Józef Kodrębski,— 
w Z ło c z o w ie  p. Andrzej Gottwald, — w Ż ó ł k w i  p. Resie Barbag, — w Ż u  
r a w n i e  p. Władysław Postępski. (802-3-

W  d n i u  1 W r z e ś n i a  r .  b .
w Zakładzie moim

WYCHOWAWCZO-NAUKOWYM 
Ż e ń s k i m .

przy ulicy Szczepańskiej pod L. 235, w do­
mu Wgo Merkierta  umieszczonym, r o z ­

p o c z y n a m  W y k ł a d  n a u k  na rok 
szkolny 1867/68. (ll65-2-6)T

Seweryna Kam ieńska.

O bw ieszczenie.
.L 14025. ________

Magistrat król. głównego miasta Kra­
kowa, podaje niniejszem do wiadomości, 
że w celu wypuszczenia w dzierżawę na 
lat trzy, począwszy od dnia i Październi­
ka 1867  r., domu miejskiego pod L. 468  
Dz. 1.(671 Gm. V) „Konsumpcyą“ zwa­
nego, odbędue się w dniu 12 Sierpnia 
1867  r. hcytacya przez oferty piśmien­
ne, w Departamencie II. Magistratu, gdzie 
warunki dzierżawy w  godzinach kancela­
ryjnych przejrzane być mogą. (1293-2)

Kraków dnia 29  Lipca 1867 .

Obwieszczenie.
Urząd gminny miasta Wojnicza poda­

je do wiadomości, ie  celem wydzierża­
wienia propinacyi miejskićj na lat 3. od 
Igo. Stycznia 1868  do końca Grudnia 
1870  odbędzie się w kancelaryi urzędu
gm in ne go ,  na dniu 2 i .  Sierp­

nia 1&67.
w godzinach urzędowych hcytacya ust­
na i pisemnemi ofertami.

Cena wywołania rocznego czynszu wy­
nosi 2 9 0 6  złr. w. a. wadyum zaś 2 9 0  
złr. w. a. Bliższe warunki licytacyjne m o­
gą być w registraturze tego urzędu w 
godzinach urzędowych każdego czasu 
przejrzane.

Wojni z dnia 30 . Lipca 1867
(1305-1-3)

m RUDOLF G L K E L L I A
m a jster  b la c h a r 8 k l ,S U i

przy ulicy Mikołajskiej,
znany od wielu lat jako praktycznie do­
świadczony we wszelkich robotach, co do 
pokrywania dachów, wież itp. różnym ma- 
teryałem, jako to : cynkiem, białą blachą, 
żelazną blachą, miedzią, ołowiem, tak z ma- 
teryałem jako i bez materyału, oraz zao­
patrzony we wszystkie potrzeby gospodar­
skie w swym handlu do tego fachu nale­
żące, zarazem wszelkie obstalunki przyj­
mując, poleca się względom szanownej Pu­
bliczności tak w Krakowie jak i na pro- 
wincyi, ! W  po cenach najumiarkowań- 
szych. (ii70-2-6)T

Rodzice, jcy umieścić n a  s t a n -  
C y l  u c z n i ó w ,  pod sum ień, 

ną opieką, gdzie lekcye pryw atne języ ­
ków i m uzyki pobierać mogą, raczą n ie­
zwłocznie zgłosić się do Józefa  Łusako- 
wskiego w Krakowie, p rzy  ulicy Rajskiej 
Nr. 28, w domu Wgo Langiego, tym cza­
sowo zam ieszkałego, w Krakowie.

Pośw iadczenia zaszczytnie okazane w 
Administracyi „Czasu“ dają wszelką rę­
kojmię szan. Rodzicom i Opiekunom . 

(1107-3-6)

Bióro umieszczeń
nauczycieli, Nauczycielek i Bon

Heleny ]\ o wóleckiej 
i Justyny Jędrzejowskiej

w K r a k o w i e ,  
przy ulicy Sw. Krzyża pod L. 419,

zawiadam ia osoby interesowane; iż ma 
obecnie do umieszczenia G u w e r n e r ó w  
Polaków, Francuzów  —  G u w e r n a n t -
Ii.i t  olki wydoskonalone w m u zy ce  tu-
dzież B o n y  Polki, Francuzki i Nieipki.
^ _____ (12ŻZ-3 )________

Do Handlu korzeni i Win 
M tugona A r ł la

w  K r a k o w i e ,  przy u l ic y  Mikołajskiej, 
nadchodzą codziennie  ś a ieze  transports
Moreli, W iszni, Śliw, 
Renglot, Gruszek. Ja­
błek, oraz t e g o r o c z n y c h  Cy­
tryn 1 Pomarańcz, po c e ­
nach n a j t a ń s z y c h .  (1290-3-)

Kurs papierów i pieniędzy.

KtwieSeów 3 sierpn. 
-reb. poi. at. za lOOzł.

— nowć obr. „ 
Listy zast. poi. bez k- 
B aiinoty pjol.100 z:r. 
Unble roo. ża 10°  r8U 
talary prs.ia 100 tai. 
Banki;. pr. źalSO złr. 
Srebro-nowe anstr* 
Dukat w:
Napoleon
Półimpeiyąły rosyjs

(Z4«> 43-100)

apol 
wim.

Listy gaiio. nowo z k.
— — stare a

Cblig. iiićąm. „ 
Ak.k.g. bezk. idyw 
j L.- O.. z całą wpł.

2 sierp.(t)
5 i Metaliki..............
51 Pożyczka naród. 
Akoye banku wied.

— — kred.
(•cay 5 j 5 r. iseo ,
s r e b r o ....................
_r ndy> \u f aiui.sztor- 
Dukat pojedynczy .

Czcionkami Drukami ,CZASUU W. Kirehmaysra.

żądają płacą
110 108
116 113
72 »o

390 380
175 170
189 S84
80* 78?
125 123
6 07 5 92

10 20 10 -
10 40 10 15
19 7ó 73 75
83 — 82 -
68 50 66 50

220 215
175 170

zlr. rent.
59 75
67 40

700
181 10
85 90

124 25
s27 10

6 3

era.

t t r ia iis i i  31 lipca

5 { Metaliki na w. a.
— Pożyczka uarod.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż. Ans

— czeskie
— — węgiers.
~  — chor.i b.

galicyjs.
buków

n . — siedmgr.
rożyozka głód. gal. 
J-Asty zastawne:

• f?«)kn nar. losow. 
<| (wlioyjakie. . .
? ł i  Woglarsk. los.
5i  ? ° T C ,Cr- anatr. roiyazki loteryjne: 
Losy poż. a r . 1^39
— — — 1864
— — — i860
— “  ~  „  1804
— Como-Rente,
— Kredytowe
— żegl. par. na D 
__ Ks. Esterhaiiy
— L-riy.: * uSbi.

_  Pslty .

żądają!

52 9:> 
67 85 
57 50 
90 - -  
90 -  
67 75 
71 — 
07 — 
65 50 
65 
99 50

94 40

90 -
103 50

139 50 
74 50
91 25 
76 20 
18 25

124 50 
87 -  
93
29 50 
25 50

52 75 
67 65 
57 30 
89 — 
89 50 
67 25 
69 50 
66 50 
65 --  
64 50 
99 —

94 25 
79 —
89 75 

107 50

139 — 
74 -
90 75 
76 — 
18 -

124 -  
86 — 
90 -  
29 - 
25 —

Losy ka. Klary . .
— hr. St. Genois •
— miasta Bndy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. Waldsteiii.
— hr. Keglevich .
— Rndolfa. . . . 

Akcye bank. i prter.i. 
Banka naród, aastr. . 
Zakładu kredytowego 
Zeglngi par. na Dnnajn 
Kolei półn. Ferdynau

— rządowói tr .- a .
— zachodmój o. El 

Pardnbickićj .

— Galicy jskićj . .
Czemiow. z wpi. 801
Kursa zagraniczne- 

(8

Amster. 100ałh.- 33  
Augsg. 100 zł. u , J - l i  
Berlin ICO tal . }•! 4 
F ranki n. M. lOOi3  3 
Hamb.100 mark.! g 2i 
Londyn 10 fun. 193  
Fary i  100 łra n k Ja  3

piso*

27 -  
*3 50 
24 -  
18 -  
19 50 
12 50 
1* 50

26 50
22 50
23 —
17 -
18 50 
12 -  
12 -

704 
181 30
425 —

702 
181 10 
420 ~

147 60 
123 59

147 -
123 —

218 -
173 50

217 50 
172 50

106 60 106 40

106 90 
94 75 

127 70 
50 75

106 60 
94 50 

127 50 
50 70

Waluey.
Cesars. korony . . .

— pół korony .
— dukat na wagę
— - -  obrączk.

Złoto al mar co . . 
Napoleondory . . . 
Suweren
Iryderyki 
Lmdory (niemieckie) 
Suworeny angielskie 
Imperyały roByjhkie 
S reb ro    .

7T kU|
Talary z\  __
Pruskie bilety

h w ń w  3. li^ca
Dukat. . . . . . .
Półimporyał rosyjski 
Rubel srebr. roayjak. 
Talar pr uski . . . .
Listy gal. b. kuo. w. a.

— ra. k. 
Obligi indem, h kup. 
Ako. kol. gsi h. lup. 

,  .  lwów—7*nr.

p!»t

17 60 17 50

6 08 6 7
6 08 6 7
6 6 6 5

10 21 10 20
_  - 17
10 75 10 65
10 50 10 40
52 80 12 70
10 45 10 4T

12C — 124 76
125 15 124 75

1 88 1 87
1 88? 1 88?

6 10 6 4
10 47 10 30
1 99 1 94
1 89 1 87

80 - 79 33
84 - 83 32
67 - 66 80
219 67 217 33
174 67 172 -

W s n i .  1 sierpn 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe ,  
Listy zast III o k r.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjna .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

waraz.-wiedeń. s 
Akoye kolei żel.

waraŁ-bydgos. „
55 Boży czka loteryjna

70 33 

58 3A

55 67 
113

Wwow*, 1 sierpn 
Banknoty austryae.. 
Polskie bilety bank 

» Listy zastaw, 
d oznań, List. zast. 4* ,

3i*;l

IPffljfyA 2 sierp. 
Renta 3*/,

E rosSya
f+OSt.90*.* -

2 Sierp-

żądają płacą

80J

S!

5 90 

69 83
~  43i57 83 

67*

112 67

79J
82;

63 92

Poctągt osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

O d c h o d z ą :
z Krakowa do W iednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

południu -  do W arszawy i W rocławia o godz. 
8 rano — do Jadów*. 10.30 rano; 8.30 wieczór— 
do W ieliczki 11 ra‘-' • 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z G ranicy do Szczakowy o godzinie 11.*» Przed Połn 

dniem; 2.5 po południu, 
z Szczakowo do Krakowa  2.51 po południu; 
ze Lw ow a  ao Krakowa  5.10 rano; 6.20 wieczór;
1 PrzemySta  do Krakowa  9 rano. 
z W ieliczki do Krakowa  5.40 wieozór. 
z M ysłowic do Krakowa  1 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa  z W iednia 9.46 rano: 7.46 w iaczó r.-,

cławia o godzinie 9.46 ranó z Wroctawui 
Warszawy, M ydow ic  1Szczakowy 5.21 wieczór- 
ze W i ’*.6l_i»poh«i«uu; e.11 r a n o -  « ^

J „  liczki 6.16 wieozór 
do Przemyśla z Krakowa; 4.43 po południu- 
do Lwowa  z Krakowa  8*» rano; 8.36 w i^zór 
do W iednia  z Krakowa  6.17 rano, 7.37 wieczór

Rzgdzca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


